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Dyrekcya A. I. Piskorskiego. 


Nr 150. 


Czwartek 10 (23) sierpnia 1906 roku. SSRA 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 


` Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu 


szkińskiej. Telefon 1672. 
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Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 
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Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz, k 10. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, wvgioszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
„w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metz] 6 S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 


Prenumerata przyjmuje się od a. 1-go każdego miesiąca. 
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Dzisiaj, we czwartek, d. 10 sierpnia 


wF Benefis Kuplecisty æ; 


W. A.KAPYŁOWA 


Benefisant wykona nowe kuplety: Puls życia codziennego, || ecznica dentystyczna 
Wszyscy mówią, Slońce wschodzi i zachodzi, Elegant |30 kop» zeb. sztaczne od 1 r. Kroszczatik 27, tel. 1642, przyj. od 9 rano do 


Papierośnik i wiele innych. 


Występ znanego artysty 


LANCETTA. ROZKOS 


Uczestniczy cała trupa. 


Normalna jadłodajnia 


Reżyser B. Sawicki. 
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. , przy szkole domowego gospodarstwa. 

Sporządzanie obiadów hygienicznych jarskich (wegetarayńskich) i według prze- 
pisów lekarskich. Otwarta od g. I do g. 6 w. W. Włodzimierska Nr 49 naprze- 
ciw teatru. 

Filia na Padolu: Borysoglebska Nr 8 od g. 12 do g. 6 wieczorem. 


„Zarząd  Humańskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu zaprasza 
członków Towarzystwa na nadzwyczajne ogólne zebranie, na 10 września 
r. b. o godzinie 12 w południe w lokalu Humańskiego Zarządu Miejskiego. 


Przedmiotem obrad będą: 
1) 
który ustąpił. 


Wybór trzeciego członka zarządu na miejsce p. L. J. Zwinogrodzkiego, 


2) Wybór (dodatkowy) członków kady. 
3) Rozpatrzenie projektu członków T-wa przejścia od ogólnych zebrań 
członków T-wa do zebrań pełnomocników. 


4) Sprawy bieżące. 


W Ambulatoryum przy Lecznicy Chirurg. i terapeutycznej 


Bulwar Bibikowski Nr 4. telef. 1394, 


lekarze-specyaliści udzielają porady 


chorym, przychodzącym codziennie od godz. 
8—8-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. : i d 
zdrowia mamek i usługi, masaż. 


nn 


Analizy, szczepienie ospy, badanie 
R388 


Przegląd literacki, 


NATE 
K. Tetmajer. — St. Przybyszewski. 


Poeta dużej miary spróbował ująć w 
"obraz poetycki wrzenie wolnościowe 
chwili obecnej — próba wypadła nieszcze- 
gólnie (K. Przerwa-Tetmajer — „„Re- 
wolucya*. Kraków, 1906 r. Nakła- 
dem księgarni D. S. Friedleina). Chao- 
tyczny chór żądań, pragnień, nadziei, 
obaw, poruszonych dobą rewolucyjną, 
został wcale nieźle w charakterysty- 
cznych objawach swoich, uchwycony i 
‘odtworzony. Kakofonia tu nieopisana, 
tak w rzeczywistości Naiwność, cy- 
nzm, załatwianie własnych  rachune- 
czków, dbałość o interes natychmiasto- 
wy, zła i dobra wola, mieszają się tu 
razem, zlewają się w całość rozdziera- 
jąco małą, albo po pajacowsku przybra- 
ną. Uroszczenia instynktów grubych, 
westchnienia tłumów do lepszej doli. 
to wszystko, co teń lub ów wyczeku- 
je i spodziewa się Od ruchu wyzwala- 
jacego, zostało tu wcielone w szereg 
postaci, dających miarę pojęć i aspira- 
cyi mas, objętych prądem rewolucyj- 
nym. 

Spostrzeżeń trafnych bardzo w tem 
wiele, wnikanie w dusze przedstawi- 
cieli rozmaitych grup społecznych wca- 
Je bystre; cóż, kiedy wygląda to wszy- 


= Grand Hôtel. |è 
1" Wielki wybór ostatnich nowości sezonowych. 6 Ceny najumiarkowańsze. 


OGRÓD KUPIECKI 


Restauracya T. Roots. 
Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolacyi grywa znany solista na 


cymbałkach, Jonesko i orkiestra 


utrzymuje świeżą prowizyę wprost z Moskwy i Odesy. 
się na świeżem, śmietankowem maśle, 


przyrządzają 


z Liflandii Przyjmują się zamówienia 


śniadań, obiadów i kolacyi na żądanie można urządzać i na mieście. 


Rumurńska. Codziennie restauracya 
Wszystkie potrawy 
z własnej fermy 
na urządzanie rozmaitych wystawnych 
A601 
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Gimnazyum filologiczne polskie Tadeusza Sierzputowskiego, w Warszawie. 
(Przy udziale najwybitniejszych sił pedagogicznych) rozpocznie zajęcia d. 


7 września. 


Egzaminy zaczynają się dnia 27 sierpnia. Zapisy kandydatów przyj 


muje codziennie kancelarya przy ul. Zórawiej 49, od. godz. 5 do 7 po poł. 
Przy gimnazyum otwarta będzie klasa wstępna i przedwstępna (elemen- 


tarna). 


markami pocztowemi). 


Wpisy nizkie od rb. 30 półrocznie w klasie przedwstępnej. 
Program szkoły można nabyć u woźnego 


za 10 kop. (można przesyłać 
A711 


Szkoła domowego gospodarstwa 


i zajęć praktycznych dla pań i panien. Zakład naukowy I-go rzędu. 
Podania na kursa zimowe przyjmują się: 


W. Włodzimierska 49, naprzeciw teatru 


751A 


Na Podolu w Hali Targowej 
wprost Cerkwi Brackiej 


została otwarta APTEKA 


prowizora Maryana ŁĄCKIEGO. 


A749 


| Wypuszezone zostaly 


N0W6 [IZGDYSZI6 DADIELOSY 
25 sztuk 
15 kop. 
10 sztuk 


ROZKOSZ 5%. 


Proszę spróbować i przekonać się o ich 
dobroci. 
Sprzedają się wszędzie. 


FABRYKA „JÓZEF EGIZ”. 


Magazyn, Kreszczatik rekę 23. 
776 


Zakład Wychowawczy 
dla Panienek, 


Pensyonat dla uczęszczających do 
zakł. Naukow. 
Maryi Szczawińskiej. 
Puszkińska Nr 35. 


Pracownia ubiorów dziecinnych 


„FRANĘOIS” 


Przyjmuje wszelkie obstalunki, oraz 
mundurki dla uczących się panienek. 
Wielka - Włodzimierska Nr i2 m. 22, 

w podwórzu. AT77 


przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad.i lecz. 


9 wiecz. 


Pytany Poi, Tov, Ki watku 


1906 ni bodzio, a takowa przenosi e 


świadczyć w sądzie. Pozostaje tylko|bność rozmawiania z politykami an- 


sy na rak (907, 


Sekretarz Podolskiego Towarzystwa 
Rolniczego F. Lubański. R380-5-1 
OE OWOC 


KALENDARZ. 


10 (23) Czwariek—św. Wawrzyńca M. 

11 (21) Piątek — Zuzanny P. M. 

12 (25) Sobota — Klary P. 

13 (26) Niedziela—Hipolita i Kasyana Mm. 
14 (27) Poniedz.—Wigilia. Euzebiusza. 

15 (28) Wtorck—Wniebowzięcie N. M. P. 
16 (29) Środa —R; cha. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 59. 
Zachód słońca o g. 7 m. 6. 
Długość dnia godz. 14 m, 7. 
Ubyło dnia godzin 1 m. 44. 


Wschód księżyca o g. 11 m. 21 
Zachód księżyca o g. 10 m. 12 w. 
Ostatnia kwad. d. 12 o g. 4 m. 22 r. 


„Tow. Gimnastyczne. Od 5—6 po połud. lekcya 
gimnastyki dla dzieci. Od 9—10 wiecz. zapasy. 

Teatr letui Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś; „Gejsza“, początek o 
godz. 8 i pół wiecz. 

, Ogród kiubu kupieckiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-cj wiecz. 

Chateau des Fleurs. Dziś: „Żydzi“. Po- 
czątek o g. 8 i pół 

„ Biblioteka Uniwersytecka od 11 do 2 
działek, środę i piątek. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
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w ponie- 


wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


Zamiary liberalne. 


O wypadkach w Warszawie pisały 


tajeruniczą / zasłuiłę usłużnie 

„Rosya”. 
„Wprawdzie — czytamy tam — znie- 

cierpliwiona ludność może się porwać 


do otwartego buntu, ale tem lepiej. 


zrywa 


liberalne pisma rosyjskie, potępiając |7 otwartym buntem rząd poradzi sobie 


zarówno mordy, jak i politykę represyi; 
piszą obecnie i organy — pół urzędowe, 
opinie których mają dla nas znaczenie, 
niezależnie od ich wartości logicznej 
i etycznej. 

Na łamach „Rosyi* znajdujemy przy- 
pomnienie o tem, że władza wojskowa 
posiada pełnomocnictwa znacznie szer- 
sze, niż te, z których obecnie korzysta, 
że należałoby się uciec do takich spo- 
sobów, jak konfiskata majątków, roz- 
strzeliwanie zakładników i wymuszanie 
zeznań na osobach, które mogły być 
świadkami mordu. 

Dzielnie sekunduje tej gazecie „Now. 
Wremia*, głos którego ma nie mniej 
symptomatyczne znaczenie. Oskarża 
ono całe społeczeństwo polskie o współ- 
czucie dla mordów, opierając się na- 
tem, że przechodnie nie zatrzymują wi- 
nowajców. 

Takie oskarżenie formułuje gazeta 
w parę dni po krwawych napadach, 
podczas których uzbrojeni od stóp do 
głowy stójkowi nieraz szukali ratunku 
w ucieczce. 

Zapewne pominęlibyśmy milczeniem 
zarówno te oskarżenia bezpodstawne, 
jak i dzikie, tchnące średniowiecznem 
barbarzyństwem środki, cytujemy je 
jednak dlatego, że świadczą one 0 na- 
stroju sfer, dotychczas jeszcze posiada- 
jących władze, przedewszystkiem zaś 
dlatego, że obecny pierwszy minister 
świeżo dał się słyszeć z poglądami po- 
krewnymi. 

Podcżas rozmowy swej z petersbur- 
skim korespondentem „Temps“, p. Sto- 
łypin nie poraz pierwszy już usiłował 
przekonać opinię europejską o tem, że 
zamiary jego są szczerze liberalne. 

Szuka on liberalnego sposobu walki 


łatwiej, aniżeli 
cya. 2 
To jest naprawdę szczere i jasne. 

Nie umiejąc zaprowadzić ładu w spo- 
łeczeństwie, sprowokować go i, dopro- 
wadziwszy do rozpaczy, we krwi i po- 
żodze utopić, zniszczyć kraj cały i 
zmarnować rezultaty całej pracy po- 
koleń. 

To jest program całkiem realny i 
mający już precedensa w historyi. Nad 
wykonaniem jego pracują nie od dziś 
już dwie pozornie obce sobie siły. 

Dotychczas jednak żadne „liberalne“ 
ministerstwo nie włączało podobnych 
celów do swego programu. 


z podziemną rewolu- 


idem. 


Przeglad polityczny. 


Dwie rozmowy z deputowanymi angiel- 
skimi na temat stosunków Anglii do Nie- 
miec.—Rywalizacya przemysłowa tych 
państw i konieczność walki ekonomicznej. 


Z powodu przybycia króla Edwarda 
do Maryenbadu, zaroiło się tam od An- 
glików.  Najpierwsi mężowie stanu, 
członkowie parlamentu i publicyści 
przybyli w poważnej liczbie. 

Między innemi odznacza się wspa- 
niała postać vremiera angielskiego Sir 
Herry-Campbell-Bannermana, wśród wy- 
bitnych członków parlamentu odznacza- 
ją się dwaj wybitni znawcy polityki ko- 
loniainej angielskiej deputowany Mark 
Lockwood i Sir Gilbert-Parker, członek 
stronnictwa liberalnego, pułkownik Her- 
bert, niegdyś długoletni attaché amba- 


z rewolucyą, ale znajduje tylko... siłę. |sądy angielskiej w Petersburgu i stary 


dziesięciu stójkowych. Wszędzie bom- 
y, całe arsenały bomb. Nikt nie chce 


jeden środek—siła. 


„Wczoraj w Warszawie zabito kilku- | deputowany szkocki, Mr. E. Wason. 


Znany pisarz polityczny i essayista 
niemiecki, Zygmunt Miinz, miał sposo- 


gielskimi o sprawach bieżących na te- 


W ten sposób dochodzimy do stanu 0- |mąt stosunków Anglii do Niemiec i 


blężenia, do środków administracyjnych.* 

A więc siła, a więc stan oblężenia i, 
naturalnie, to wszystko, co za bezwzglę- 
dnem stosowaniem siły idzie. Nie wy- 
mienia nam wszystkich tych szcze- 
gółów sam p. Stołypin, — usłużnie wy- 
ręczają go wtem „Kosya* i „Now. Wre- 
mia“, przytaczając cały arsenał gwałtu 
i bezprawia. 

Za co? 

— Za to, że ludność nie chce świad- 
czyć w sądach — odpowiada p. Stoły- 
pin. 

Minister spraw wewnętrznych nie 
wie o tych wypadkach, kiedy w Kró- 
lestwie mordowano świadków w parę 
godzin po zapadłym wyroku. 

P. minister mówi o bombach, a zda- 
je się zapominać o tem, że bombiarze 
w Królestwie zostali potępieni przez ca- 
łą opinię narodową! 

I mówi się to w chwili, kiedy „siła“, 
stosowana w Królestwie z całą bez- 
względnością, największym ciężarem 
spadająca na spokojnych mieszkańców, 
nietylko nie przyczyniła się do uspoko- 
jenia, lecz wytworzyła taką straszliwą 
anarchię stosunków, o jakiej dotych- 
czas nie mieliśmy pojęcia. 

P. minister, szukający liberalnych 
sposobów walki z rewolucyą, nie dopro- 
wadził do końca swych wynurzeń, ale 


rezultat tych rozmów ogłosił w bardzo 
interesującym szkicu. 

Deputowany pułkownik Lockwood, 
członek rady tajnej „Privy counsellor*, 
wyraził się w następujące słowa: 

„Jeśli mam panu powiedzieć prawdę 
zupełnie szczerze, to muszę oświadczyć, 
że nie wierzę w blizki stosunek Anglii 
Z Niemcami. (Cieszę się ze spotkania 
monarchów we Friedrichshofie, ale sądzę, 
że nie należy tego faktu zbyt przece- 
niać, jak wogóle wszystkie te objawy 
zbratania angielsko - niemieckiego nie 
mają głębszego znaczenia. 

Król Edward jest księciem pokoju 
par excellence. 

A co do cesarza Wilhelma, to w 
Anglii uważają go za nieobliczalnego. 
Anglia nie zapomniała ani Wilhelmo- 
wi, ani prasie niemieckiej nieprzyjazne- 
go wobec niej zachowania. Anglia 
przypuszczała, że cesarz Wilhelm mógł 
zachować się z większą rezerwą, a 
wówczas i prasa niemiecka nie byłaby 
tak gwałtownie napadała na Anglię. 
Klasy średnie w Anglii czują nieprze- 
party wstręt do mieszczaństwa niemie- 
ckiego. Może to przypisać należy ich 
obopólnemu współzawodnictwu w dzie- 
dzinie handlu światowego, i ja i moje 
stronnictwo było zdanie, ze Anglia nie 
powinna była spokojnie znieść niemiec. 


stko okropnie ordynarnie, i znać tu 
lubowanie się we  wszelkiem bezeceń- 
stwie, nacisk na to co niem jest, bez- 
użyteczny często, niepodnoszący bpo- 
wiem stopnia charakterystyki, siły wy- 
razu. Strony nizkie i plugawe życia 
rewolucyjnego zostały odtworzone zbyt 
trywialnie, niekiedy wprost po dzienni- 
karsku, odezute zmysłem niepoetyckim 
lecz reporterskim. Momenty patety- 
czne i grozy pełue, strony ideowe i 
szczytne, nie są pozbawione szczerych 


i głębokich akcentów, zbytnio jednak 
posiłkuje się poeta frazesem,  publicy- 
styką bieżącą, radykalizmem zdawko- 


wym.  Naiwności przytem i anachroni- 
zmów wszędzie sporo. 

Tyrada „mistrza z czwartego obra- 
zu np. („Zwycięstwo“) jest stekiem 
oklepanych frazesów, nie bardzo licują- 
cych z 'proroczem wieszczeniem mówią- 
cego, z jego upojeniem chwilą i od- 
cznciem jej doniosłości. 

Jest tu jedna postać (generałówna), 
skupiająca na sobie promienie ducha 
rewolucyjnego, i ta wszakże została 
niepomiernie Wydęta gadulstwem pate- 
tycznem. 

Objawy instynktów gwałtownych, pa- 
roksyzmy nienawiści i wszelkie podnie- 
cenia rewolucyjne, są W utworze Tet- 
majera o wiele żywiej przedstawione i 
silniej odczute, niż to wszystko, co 
jest ideą ruchu, jego stroną bezintere- 
sowną, porywem bohaterstwa i zapa- 
łem poświęcenia. Urazę społeczną, Wo- 


góle urazę jednych względem drugich, 
pojmuje autor doskonale i umie ją wy. 
rażać słowem barwnem i  mocnem, 
prawdziwie żywych namiętności ludz- 
kich. Gdzie chodzi wszakże o sprawy 
mniej brutalne i uczucia wznioślejsze, 
tam zanadto posiłkuje się retoryką wy- 
muszoną. 


Gdzie tu jest poezya? Gdzie wy- 
niesienie się po nad zjawiska przemija- 
jące, wyzwolenie ducha twórczego z 
pod wpływu chwili, oraz nacisku zda- 
rzeń i wypadków ułomnych, niedosko- 
nałych. Niema jej w trzech głównych 
obrazach (,,Laboratoryum bomb“, Ba- 
rykada, „Zwycięstwoć), są to bo- 
wiem rzetelnie przeszarżowane ilustra- 
cye chwili bieżącej, dziennikarskie wią- 


zanki rozmaitych jaskrawych  strzęp- 
ków, rzeczy, przeznaczone dla publi- 
czności, mało wymagającej. Tem przy- 


krzej stwierdzić, że w to wszystko wlał 
poeta za wiele ferworu i zaciętości o- 
sobistej, że wygląda z tego dość czę- 
sto jego własna uraza, nie tyle ideo- 
wa, ile z głuchych instynktów pły- 
nąca. 


Poczya znalazła chwilowe schronie- 
nie w prologu (,,Wyspa“) i poniekąd 
w zakończeniu (,,Sen*). Tujest prze- 
czucie nieuniknionych przeznaczeń, tu 
zrozumienie grozy  fatalizmów  dziejo- 
wych; stąd idzie tchnienie wielkich sił, 
poruszających duchem ludzkim — złu- 
dnych marzeń i żądz. 


„Nie stajcie wbrew temu, co jest 
święte, ćo poczęte z męki, bólu, z krwi, 
nie z czczej myśli, nie z trudu wyobraźni, 
nie z fantazyi utopijnej!**. 


Jeżeli tego rodzaju myślą opanowa- 
ny był poeta, gdy tworzył swój poe- 
mat rewolucyjny, to nie jedno w nim, 
z tego punktu widzenia, da się wyro- 
zumieć. Ale z myślą powyższą bar- 
dzo często kłóci się treść utworu. Nie- 
zbyt więc jasnem jest, jakiego rodzaju 
„misyjny duch“ kierował natchnieniem 
poety?... 


Do niespodzianek 
świeży utwór St. Przybyszewskiego 
„„Odwieczna Baśń“ (poemat . dramaty- 
czny. Lwów, 1906 r. Nakładem H. 
Altenberga). Tęsknota do czystości i 
światła, do życia, wyzwolonego z wie- 
zów ziemskich żądz i zabiegów, nie by- 
ła obcą twórczości Przybyszewskiego. 
Owszem, odzywała się ona tam nutą 
rozpaczy, głosem rozdzierającym istoty 
udręczonej przewagą materyi nad du- 
chem, gwałtem instynktów odbierają- 
cych duszy jej niezależność, krępują- 
cych jej polot w niezmącone sfery ży- 
cia czystego. To wszystko było w 
twórczości autora „Dzieci Szatana, 
„Homo Sapiens“ i t. p. utworów. Ale 
tam przedewszystkiem było uznanie fa- 
talizmów ciała i krwi, odbierających 
duszy nadzieję odrodzenia, było trwo- 
żne korzenie się przed niezwalczoną po- 
tęgą złego, godzenie się z konieczno- 
ścią nieodwołalną upadku i niewoli du- 


należy również 


szy ludzkiej. Tryumf sił 
tam widoczny, wobec nich 
to wszystko, co nie miało „woli do 
złego”, co nie żyło bezwzględnością, 
przyznającą sobie prawo panowania nad 
wszystkimi i wszystkiem. W każdym 
razie idea wyrzeczenia się złudnej wła- 
dzy nad światem, dóbr doczesnych, w 
celu osiągnięcia trwalszej szczęśliwości 
wewnętrznej, jakiegoś wyjątkowego sta- 
nu ducha, nie była tam  wywyższana. 
Przez wyrzeczenie się nikt nie docho- 
dził tam do zwycięstwa. Wręcz prze- 
ciwnie się dzieje w ostatnim utworze 
Przybyszewskiego. 


mroku był 
ustępowało 


Tu właśnie, przez dobrowolne i ra- 
dosne wyrzeczenie się rzeczy ziemskich 
i władzy nad niemi, ludzie tryumfują i 
czują się mocarzami w królestwie świa- 
tła I prawdy wiecznej: tu w ten spo- 
sób osiągają wyższą postać szczęścia i 
targają więzy ziemskich zależności. To 
jest motyw nowy w twórczości Przy- 
byszewskiego. Czy się odbił korzy- 
stnie na niej, czy w „,Odwiecznej Ba- 
śni znalazł jakieś osobliwsze rozwi- 
nięcie Mojęm zdaniem—nie! A przy- 
tem jest to utwór dziwnie mało wzru- 
szający. Wypadki, jakie zachodzą w 
„Odwiecznej Baśni“, tak niewiele ma- 
ją wspólnego z życiem, z prawdopodo- 


bieństwem, że przejąć się losem osób 
którzy im podlegają, niema  sposobn. 


Pozostaje więc idea, myśl kierownicza 
utworu. Ta jest bardzo prosta. Ktoś— 
niech będzie król, jak tego chciał sam 


autor— marzył o panowaniu nad ludź- 
mi za pomocą miłości i prawdy, oto- 
czenie, w któremżyje i działa, nie do- 
rosło do jego wyżyn duchowych, na- 
stępuje zawód, Wśród tych co żyją 
gwałtem i podstępem, można ostać się 
i panować, walcząc podobnąż bronią: 
kto do niej nie ma przekonania, kto 
nie chce schodzić z świetlanych wyżyn 
ducha, temu nie innego nie pozostaje, 
jak wyrzec się władzy i panowania w 
świecie przewrotnych i zaślepionych i 
poprzestać na królowaniu w sferze wła- 
snego ideału miłości i światła. Tak 
też się dzieje w utworze Przybyszew- 
skiego. Dramatu tu niema, gdyż po- 
stać dramatyczna nic nie traci na swo- 
jem postanowieniu, owszem — zyskuje. 
Porażki niema, jęst zupełne zwycię- 
stwo. Myśl, że serca ludzi, wśród któ- 
rych wypadło nam istnieć, są za małe 
by odczuć wielkość naszego, i że dla 
tego oni nas odtrącają, w istocie jest 
bolesna i może wywołać dramat w du- 
szy. Trzeba to jednak wszelkie ła- 
mania się wewnętrzne. ból zawodu — 
przedstawić w sposób żywy, wcielają- 
cy nas w piekło duszy czyjejś. W 
utworze Przybyszewskiego wygląda to 
nader dekoracyjnie, rozwija się nie 
psychologicznie, lecz retorycznie raczej, 
za pomocą niezwykle wyszukanej, mo- 
żliwie najuroczystszej i  najpodnioślej- 
szej frazeologii. Jest ona niekiedy 


pełna przepychu, wieje jednak od niej 
chłód i bezżyciowość. 
Wł Jabłonowski. 
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ceł bojowych 1 powinna była na nie 
odpowiedzieć polityką protekcyonisty- 
czną Chamberlaina. 

W tym duchu przemawialiśmy do 
naszych wyborców, lecz przegraliśmy. 
Zwycięstwo stronnictwa liberalnego na 
długie lata odsunęło politykę protekcyo- 
nistyczną, do której jednak Anglia w 
przyszłości choćby ze względu na Nie- 
mcy, będzie musiała powrócić*. $ 

Drugi członek stronnictwa konser- 
watywnego, Đir Gilbert Parker, znany 
angl. nowelista, który zasiada w izbie 
gmin od roku 1900, w ten sposób się 
wyraził: 

„Spędziłem moją młodość w Kana- 
dzie. Kanada przeszła, jak wiadomo, 
1759 r. z rąk Francyi do Anglii. Fran- 
cuzi żyją tam dziś jeszcze obok Angli- 
ków. Prowineya Quebec, większa od 
Francji, zamieszkana jest“ przeważnie 
przez Francuzów. Od wczesnej młodo- 
ści miałem to uczucie, że Kanada za- 
wdzięcza swój wspaniały rozwój współ- 
działaniu Anglików z Francuzami, to 
też gdy wróciłem do Anglii, wszedłem 
w Życie polityczne w czasie, kiedy tam 
istniały jeszcze uprzedzenia do Francji, 
propagowałem stale myśl przymierza 
Anglii z Francyą. Nie było to łatwo, 
były liczne trudności, wszakże nie wy- 
płynęły One ze współzawodnictwa han- 
dlowego. 

Francya nie jest współzawoduikiem 
handlowym Anglii, wprowadza ona do 
Anglii jednak wino, przedmioty zby- 
tku, których Anglia nie wytwarza u 
siebie. Natomiast były nieporozumie- 
nia graniczne w Afryce, głównie w Ma- 
rokko i Egipcie, gdzie Francya niegdyś 
posiadała wpływ wyłączny, dopóki An- 
glia mie skupiła wszystkich akcyi kana- 
łu Suezkiego. Ale nieporozumienia te 
wyrównaliśmy i szczęśliwie przyszło w 
roku zeszłym do zawarcia przymierza 
franko-angielskiego. 

Zupełnie inaczej ma się rzeczz Niem- 
cami. Między temi państwami istnie- 
je olbrzymia rywalizacya handlowa, prze- 
mysłowa. Do tego przyłącza się okoli- 
czność, że Niemcy, ze swą 60-miliono- 
wą ludnością,. są krajem gęsto zalu- 
dnionym, niemogącym tej ludności 
wyżywić i zmuszonym szukać kolonii. 

I to ogromnie utrudnia stosunek Nie- 
miec z Anglią. Stany Zjednoczone są 
także handlowym rywalem Anglii, lecz 
Ameryka jest olbrzymim krajem i nie 
potrzebuje się oglądać za nowemi ko- 
loniami, chociażby ludność Stanów 
wzrosła jeszcze o dziesiątki milionów. 

Niemcy i Północna Ameryka wzaje- 
mnie szukają nowych targów, po ca- 
łym świecie rywalizują ze sobą. Ame- 
ryka znalazła je w ostatnich latach w 
Chinach i Japonii. 

Niemcy szukają swych dróg zbytu w 
samej Ameryce Północnej i Południo- 
wej w Meksyku i na Kubie. 

Niemcy rywalizują tam z przemy- 
słem amerykańskim i stają się najnie- 
bezpieczniejszym konkurentem Amefy- 
ki i Anglii. Książę Bismarck proroko- 
wał, że w przyszłości nie będzie innych 
wojen, tylko ekonomiczne. to też w 
Anglii wszyscy są przekonani, że do 
krwawej wojny z Niemcami nie przyj- 
dzie, ale ekonomiczna walka długo 


trwać będzie. 


* * 


Pierwszym posłem, który po zamknię- 
ciu parlamentu austryackiego stanął 
przed wyborcami, był minister czeski, 
dr Pacak. Mowa, którą dr Pacak wy- 
powiedział onegdaj w Kutnejhorze nie 
zawiera ani programu ministerstwa ba- 
rona Becka, ani ministra Pacaka, ani 
klubu młodo-czeskiego, lecz jest jedy- 
nie usprawiedliwieuiem przed wyborca- 
mi i przed narodem czeskim dzisiejsze- 
go ministra dla Czech przed zarzutami, 
które z powodu przyjęcia przez prezesa 
klubu czeskiego teki ministeryalnej, 
podniosła opozycya ludowa, poparta 
przez staro-czechów. Wiadomo, że mło- 
do-czesi stoją przed nowymi wyborami 
bardziej osłabieni, aniżeli przed laty 15 
po rozbiciu stronnictwa staro-czeskiego 
wchodzili do parlamentu. W ciągu te- 
go okresu dwa razy młodo-czesi zawie- 
sili na kołku swą opozycyę i stali się 
stronnictwem rządowem. Pierwszy raz, 
kiedy po upadku hr. Badeniego profe- 
sor Kaizl wstąpił w roku 1898 do gabi- 
netu hr. Thuna, drugi raz, kiedy po u- 
padku bar. Gautscha dwaj radykalni po- 
słowie młodo-czescy, dry Torst,i dr Pacak, 
wstąpili do gabinetu barona Becka, 
Dwa razy stąd powstała burza w kraju, 
a opinia publiczna w Czechach oskar- 
żała posłów młodo-czeskich o sprzenie- 
wierzenie się swemu programowi. Już 
z wyborów 1901 r. wyszli młodo-czesi 
osłabieni i stracili mandaty na rzecz 
stronnictw radykalnych, socyalistów cze- 
skich i radykalnych agraryuszy, a obe- 
cnie po przeprowadzeniu reformy wy- 
borczej w komisyi, z której opinia pu- 
bliczna w Czechach jest niezadowolona, 
grozi młodo-czechom nowa klęska. Do 
agitacyi radykałów i agraryuszy cze- 
skich na wsi przyłącza się w tej chwi- 
li w miastach czeskich wśród żywiołu 
mieszczańskiego silna agitacya staro- 
czeska. „Politik“, główny organ staro- 
czeski w Pradze, w każdym numerze 
występuje przeciw młodo-czechom wy- 
kazuje błędy ich polityki i dowodzi, że 
do nabytków narodowych, które jeszcze 
staro-czesi za rządów prawicy i hr. Taa- 
ifego przeprowadzili, młodo-czest nie- 
tylko nie nie dorobili, ale sprawę na- 
rodową w Czechach raczej na szwank 
narazili. Dr Pacak w obronie swej 
przed wyborcami w Kuinejhorze poło- 
Żył głównie nacisk na konieczność re- 
formy wyborczej, która odpowiada zu- 
pełnej demokratyzacyi kraju. Dr Pa- 
cak przypomniał, że Czesi liczyć się 
muszą z innemi stronnictwami, gdyż 
nie są sami w parlamencie, ani nie są 
sami w sejmie praskim. Wskutek te- 
go muszą liczyć się z innemi stronni- 
ctwami i muszą pamiętać o tem, że po- 
liviyka austryacka nie może być jedno- 
stronna, wszakze domagać się będą, a- 
żeby polityka ta przyjęta była w admi- 
nistracyi i ustawodawstwie duchem 
sprawiedliwości, duchem narodowego 
i społecznego wyrównania i legalnego 
równouprawnienia. 

w. 
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- Polityka Posłów Kola 
„Kresuwego”. 


V. 


W ostatecznej swej formie, a więc 
na krótki czas przed rozwiązaniem 
Izby, „prawica* była niezdecydowaną, 
jak przedtem, gdy tymczasem „lewica“ 
ustanowiła pewien plan zorganizowania 
się na gruncie terytoryalnym, Z wy- 
kluczeniem wszelkich pierwiastków na- 
rodowościowych. Prócz Polaków i „Bia- 
łorusów z polską kulturą*, mieli tu na- 
leżeć» i inni posłowie litwy i Rusi, 
którzy „przyjęli program Koła“. Nale- 
ży przyznać, że Koło tu, zostawiając 
sobie dość szerokie pole do samodziel- 
nego decydowania różnych spraw nie- 
zależnie od innych posłów polskich, 
wprowadziło do programu popieranie 
Korony, a także solidarność i poro- 
zumiewanie się we wszelkich sprawach 
polskich. Tym sposobem do organiza- 
cyi mogli wejść tylko ci, którzy zga- 
dzali się nas popierać przez przyjecie 
programu „terytoryalistów*. 

Miało to pewien pozór nietylko słu- 
szności, ale i korzyści praktycznych. 
Pp. Chomętowski, Lewin, Rosenbaum 
i inni, mniej lub więcej blizcy przy- 
stąpienia do Koła, mogliby przez swe 
głosy powiększyć w pewnych wypad- 
kach naszą ogólnie polską siłę. Ale... 
coby się stało, gdyby panowie ci, dziś 
w mniejszości, z czasem wzrośli w si- 
łę i program zmienili? A przecież fakt 
taki jest bardzo możliwy i bardzo 
prawdopodobny! 

Jakiemi nadto ustępstwami należało- 
by okupić pomoc ludzi, których inte- 
resy. są tak bardzo nieraz sprzeczne Z 
naszymi, jak np. interesy Rosyan, osia- 
dłych na Litwie i Rusi? 

Wogóle idea dopuszczania posłów 
innych narodowości do grupy polskiej 
była rezultatem tej naszej ideologicznej 
i wysoce naiwnej polityki, której wyro- 
bione doskonale „Koło polskie“ wy- 
zbyło się już zupełnie. 

Niezorganizowani w jedną całość po- 
słowie nasi z Litwy i Rusi, nie mogli, 
ani w stosunku do innych partyi, ani 
w sprawach ogólnych odegrać żadnej 
roli lub wywrzeć wpływu, jako jedno- 
stka polityczno-parlamentarna. Wystę- 
powali posłowie pojedyńczy, i o ile 
dane przemówienie, głosowanie i etc... 
było spotykanem wśród tych posłów 
częściej, o tyle wszystkich Polaków za- 
zaliczano do pewnej kategoryi. 

Na ogół więc nasi delegaci stanowi- 
li „prawicę“, i to dość skrajną. 

Nasi „kresowcy* przeważnie byli 
bardziej „prawi“ pod wieloma wzglę- 
dami od hr. Heydena, Stachowicza i 
etc... nie znaczy to jednak, że byli oni 
reakcyonistami. 

Pierwsza Izba poselska w Rosyi była 

tak bardzo, tak dziwnie radykalną, że 
naprawdę, mało który z ludzi, trzeźwo 
na świat patrzących, mógł przy najle- 
pszych chęciach, dotrzymać kroku w 
tym szalonym galopie, gdzie prym 
trzymali „trudowiki* i Kaukaz (sami 
socyal-demokraci), a „kadeci“ ostatka 
a dobywali, aby nie zostać zanadto w 
tyle. 
Enid wszakże jeden sposób wyjścia 
bez uchybienia swemu przekonaniu, 
ale zarazem i bez narażenia się na 
niezadowolenie tych, z którymi zmusze- 
ni jesteśmy razem żyć i działać. 

Sposób ten, to zasada nie—interwen- 
cyi. 

Wielu bardzo posłów naszych od po- 
czątku uważało, że kwestya ugrarna w 
tej formie rozwiązaną być nie może, 
że projekt „42“ napotka na nieskoń- 
czone przeszkody, że wreszcie sami „ka- 
deci* nie wierzą w możność urzeczy- 
wistnienia go. 

Niemniej jednak sprawa „ziemi“ roz- 
palała umysły, burzyła jednych prze- 
ciwko drugim i była, jak to wszystkim 
wiadomo, osią wszelkich rozpraw, spo- 
rów, zatargów etc... aż nakoniec dopro- 
wadziła do rozpędzenia Izby. 

Wobec tego nam, którzy pochlebiali- 
śmy sobie, że umiemy zachować zimną 
krew i zdolność stosowania arytmetyki 
tam, gdzie o niej zapomnieli niemal 
wszyscy, należało bezwarunkowo wy- 
czekać czas jakiśi nie wyrywać się na 
harcownika. 

Tegośmy nie zrozumieli, a raczej nie 
pojeli. Pp. Skirmunt i hr. Potocki, którzy 
pierwsi wystąpili na trybunę w obronie 
tych wszystkich idei i zasad ekonomi- 
czno-rolnych, które większość lzby sta- 
nowczo potępiała. 

Mowy tych panów były dobre, cecho- 
wała je znajomość rzeczy (czego u stro- 
ny przeciwnej, nie wyłączając „specya- 
listów*, chronicznie brakowało), spokój 
i rozwaga, bez czego o sprawach eko- 
nomicznych niożna bardzo pięknie mó- 
wić, ale ich rozwiązać niepodobna. 

Jednakowoż mowy te miały jedną 
kardynalną wadę. Oto były zupełnie... 
niepotrzebne, a przynajmniej przed- 
wczesne. 

Nam absolutnie nie należało się wy- 
rywać z tem, co a priori było osądzo- 
ne, co wśród wzburzonych umysłów 
musiało skierować niechęć ku nam. 
I gdyby niefortunni ci mówey należeli 
do jakiejś całości parlamentarnej, gdzie 
każde przemówienie jest omawiane 
przez wielu ludzi, to nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że do wygłoszenia 
tych mów nie przyszłoby zupełnie, albo 
zużytkowanoby je znacznie później, lub 
też w komisji. 

Pp. Skirmunt i Potocki jednakowoż 
wystąpili i, nie osiągnąwszy najmniej- 
szego rezultatu bezpośredniego, zwróci- 
li na nas uwagę „trudowików*, którzy 
przekonali się, że ich zamiary mają w 
nas wrogów. 

Nie osiągnęli zaś, powtarzam, rezul- 
tatu żadnego, choć wielu kresowców 
jest innego zdania. Motyw, używany 
przecz parlamentarną „lewicę“, a oparty 
na starem i znanem zdaniu: „daj, bo 
inaczej sam wezmę*, nie jest z rzędu 
tych. które rachują się z jakiemkolwiek 
rozumowaniem. Tu działało co innego 
i, jeżeli w komisyi, a nawet i pod ko- 
niec dysput, powiększała się nieco 
ilość zwolenników rozsądniejszego trak- 
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towania spraw ekonomicznych, to 
wpłynęły ną to z pewnością “ wieści, 
nadchodzące z prowincyi, * wpłynęły 
tu masowe żądania włościan  utrzy- 
mania prawa własności i wreszcie 
przeświadczenie, że jeśli to ma być nie 
rabunek, a istotna sprawiedliwa (w ra 
dykalnem choćby pojęciu) reforma, to 
napotka silny opór w najskrajniejszych, 
„urodzonych“, że tak powiem, agra- 
ryuszach,--w rosyjskich włościanach. 
Mowa p. Skirmunta, zaprawiona pe- 
wnym niesympatycznym, lojalnym nieco 
odcieniem, była wspominaną, ze wstrę- 
tem i ściągnęła całe morze nienawiści 
nietylko na autora, nietylko na kresow- 
ców, ale nawet i na „Koło polskie“, z 
którem p. S. nie miał nic wspólnego i 
od którego stronił, a z którem nieświa- 
doma stanu rzeczy opinia posłów rosyj- 
skich wiązała w niepojęty dla nas spo- 


sób i jego wystąpienia. Myśmy się 
nie chcieli zjednoczyć "— zjednoczy- 
li nas w swej niechęci Rosyanie. 


w. D. 


Listy 
warszawskie. 


(Od korespondenta własnego „Dzienni- 
ka Kijowskiego). 
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Dnia 19 sierpnia. 


Od dni kiku przeżywamy tu znowu 
ostry okres gorączki rewolucyjnej. Pla- 
nowana już podobno od paru tygodni 
masowa rzeź przedstawicieli policyi 
przyszła do skutku, a raczej rozpoczęła 
się w pamiętną środę 15 sierpnia. Jak 
twierdzą osoby, mające styczność z ko- 
łami rewolucyjnemi, zamachy miały 
być tym razem dokonane na wyższych 
przedstawicielach policyi, lecz tylko w 
jednym Włocławku plan ten doprowa- 
dzono do skutku, wszędzie zaś ofiarą 
padli zwykli szeregowcy. 

Bezpośrednim skutkiem tego krwa- 
wego dnia jest dotychczas tylko stra- 
szna represya wojskowa. Ulice miasta 
wprost zalane zostały wojskiem, które 
bez żadnych ceremonii poddają rewizyi 
prawie wszystkich przechodniów. Naj- 
mniejsze zamieszanie, krzyk, lub próba 
ucieczki wywołują salwy całych patroli, 
od których zazwyczaj giną zupełnie nie- 
winne osoby. Panika w miescie stra- 
szna, pustki na ulicach wprost nie- 
prawdopodobne. 

Wstrząsające wrażenie wywołała wczo- 
raj wieczorem wieść o zamachu na ge- 
nerał-gubernatora Skałona. Na uliey 
Natolińskiej rzucono w niego sześć 
bomb z balkonu na pierwszem piętrze, 
ponieważ jednak pierwsza z nich nie 
wybuchła i tylko nastraszyła konie po- 
wozowe, które natychmiast poniosły— 
zamach nie udał się, Spraweów i tym 
razem nie schwytano. 

Na skutek zajść powyższych sytua- 
cya w kraju pogorszyła się znacznie. 
Wobec niesłychanej  bezwzględności, 
z jaką walka prowadzona jest przez 
obie strony, interesy naszego ogółu 
schodzą na plan coraz dalszy. Zgnę- 
bione i osłabione długoletnim uciskiem 
społeczeństwo, w ogromnej swej wię- 
kszości pragnęłoby na drodze konsty- 
tucyjnej wynaleźć sobie lepszą przy- 
szłość. Tymczasem tragicznym zbic- 
giem okoliczności, waleząca pod sztan- 
darem rosyjskim rewolucya u nas wła- 
śnie uwiła sobie najmocniejsze gnia- 
zdo i boryka się z władzami, które nie 
znając zupełnie naszego kraju i społe- 
czeństwa, uważają za najwłaściwsze 
rzucać się w odpowiedzi na każdego, 
kto się pod rękę nawinie. Położenie 
jest tem trudniejsze, że dla nas byłoby 
równie groźne zwycięstwo jednej jak 
i drugiej strony.  Twardą, bezwzglę- 
dną, okrutną pięść rządów biurokra- 
tycznych znamy, niestety, wszyscy zbyt 
dobrze z długiego doświadczenia, aby 
warto było rozpisywać się szerzej 0 
powszechnej względem nich niechęci. 
a nawet nienawiści. Ale jednocześnie 
taka np. historya komuny paryskiej z 
r. 1871 uczy nas, że towarzyszące Te- 
wolucyi społecznej rozpasanie najniż- 
szych namiętności wśród tłumów, po- 
ciąga za sobą dla ogółu skutki wprost 
opłakane, a ujęcie władzy przez „czer- 
wonych* działaczy, oprócz morza krwi, 
pożogi i zniszczenia, nie więcej krajo- 
wi przynieść nie może. Z tych wzglę- 
dów świadome swych celów społe- 
czeństwo musi w podobnie bolesnych 
okresach swego istnienia wzmacniać 
się jak najusiiniej na wewnątrz, a je- 
dnocześnie w stosunku do walczących 
na jego terenie dwóch sił wrogich za 
chowywać stanowisko ściśle wyczeku- 
jące. Takie też jest w swej podstawie 
zasadniczej obecne stanowisko naszego 
społeczeństwa. Najdobitniej ujawnia 
się ono w prasie, która, występując 
nieraz bardzo energicznie w obronie 
interesów kraju, wobec biurokracyi ro- 
syjskiej, a jednocześnie zwalczając 0- 
stro wszelkie objawy anarchii na na- 
szym gruncie, zachowuje bezwzględny 
objektywiam w stosunku do walki, 
prowadzonej z rządem przez rewolucyę 
i vice versa. Są i tu naturalnie pewne 


wyjątki: prasa postępowo-demokraty- 
czna, dla której etykietka „postępu“ 


droższą jest ponad wszystko, mruga 
wciąż życzliwie w stronę rewolucyi, w 
nadziei, że uchroni' ją to od, pfiar w 
w naturze na rzecz walki czynnej a je- 
dnocześnie zagwarantuje prawo dalszej 
używalności tak mile brzmiącej nazwy 
„postępowej“. Prasa znowu ugodowo- 
klerykalna tak gorąco i stanowczo wy- 
stępuje przeciwko radykalizmowi spo- 
łecznemu. nawet wówczas, gdy ten 
walczy z rządem, że mimowoli rodzi 
się przypuszczenie, czy nie ukrywa się 
tam tęsknota do „porządku za wszelką 
cene“, nawet do bylejakiego całkiem 
porządku. Ale oba te odłamy prasy 
naszej tracą w ostatnich czasach do 
reszty wpływ swój na społeczeństwo, 
tak, iżprzy ocenie sytuacyi można ich 
nawet nie brać w rachubę. Ogół nasz, 
jak zaznaczyłem już powyżej, w wyją- 
tkowej obecnej sytuacyi i dalej zdecy- 
dowany jest: czekać i zbierać siły. 
E. M. 


Sprawy polskie. 


Z Królestwa. 


(Towarzystwo kursów naukowycli — Związek sa- 

moksziałcenia.—Prywaina policya tajna. — Wyja- 

zdy robotników. — Ogłuszenie częstochowskiego 
poliemajstra. -«<Sokół» w Radomiu). = 


ę*, Towarzystwo kursów naukowych, 
rozpoczynające, jak o tem pisaliśmy, 
we wrześniu r. b. szereg wykładów sy- 
stematycznych z dziedziny nauk fizy- 
ko-matematycznych, przyrodniczych, te- 
chnicznych, obecnie utworzyło także 
sekcyę humanistyczną. 

W sekcyi tej w projekcie są obecnie 
wykłady następujące: 


1) Z zakresu językoznawstwa: i 

p. Aż Kryński «Rozwój języka polskiego» (2 
godziny), Sempinaryum (2 g.); 

p Appel «Wstęp do językoznawstwa ogólne- 
go» (2 g.), «Wykład naukowy języka francuskie- 
go> (2 g.). : 

2) Z historyi: 

p. Krzywicki 
godziny); h 

p. Wacław Chrzanowski «Historya starożytne- 
go Wschodu» (2 godz.); | ; 

p. Wychowski «Historya Słowian od czasów 
najdawniejszych do końca X wieku» (2 godziny), 
Seminaryum (interpretacya kronik i historyi Sło- 
wian połabskich (2 godz.); 

p. Kętrzyński «Dzieje Poł:ki, 1296» (2 godz.), 
«Dyplomatyka ogólna ze szczególnem uwzględnie- 
niem polskiej» (2 godz.); y 

p. Kochanowski «Dzieje Polski od roku 1296 
do 1595» (2 godz.), Ćwiczenie z paleografii (2 
godziny); , í A 

p. Jar Jakubowski «Dzieje Litwy i Rusi w 
epoce Jagielońskiej» (2 g.), Seminaryum (2 g.); 

p. Aleks Jabłonowski «Stosunki polsko-rosyj- 
skie w XVI i XVII w.» (2 godz.) 

p. F. Pułaski Dzieje Polski w XVI w.» (2 
godziny); t 

p. Korzon «Wielka rewolucya francuska ró- 
wnolegle ze współczesną historyą Polski» (1788— 
1804) (2 godz.); 5 

p. Bojasiński «Dzieje Księstwa Warszawskie- 
go» (1 godz.); c d 

p. Smoleński «Dzieje organizacyi wewnętrznej 
w Polsce» (2 godz.). 

3) Prawo i ekonomia społeczna: 

p. Bouffałł «Prawo polityczne i konstylucye 
współczesne» (3 godz.); i 

. Przemysław Dębkowski 
średniowieczne»; 

p. Karol Dunin «Prawo handlowe»; s 

. Henryk Konic «Samorząd i autonomia» 
(cykl wykładów); , i | 

p. Domaszewski «Prawo administracyjne» (2-gi 
semestr). 

4) Z filozofii: P ; e 

p. WŁ Kozłowski «Wstęp” do filozofii» (2 g.), 
«Filozofia współczesna» (2 godz). y 

4) Teorya i historya literatury i sztuki: 

p. Trojanowski «llistorya sztuki i archeolo- 
gia» (2 godz.); ) l i 

. Ignacy Chrzanowski «Złoty wiek literatu- 
ry staropolskiej» (2 godziny). 

Biuro sekcyi stanowią: T. Korzon, 
przewodniczący (Żabia 4), Adam Kryń- 
ski, zastępca przewodniczącego (Jerozo- 
limska 80), Władysław M. Kozłowski, 
sekretarz (Szczygla 10). : 

Bliższych wiadomości udziela kan- 
celarya Stowarzyszenia Techników, lub 


Dzieje kultury pierwotnej» (2 


«Prawo polskie 


przez  korespondencyę Towarzystwo 
Kursów Naukowych, / Włodzimierska 
Nr 915. 


4%, Niebawem powstać ma w War- 
szawie sympatyczna instytucya, pod na- 
zwą „Związek samokształeenia*. 

Związek będzie się dzielił na 9 se- 
keyi: literacko-artystyczną, filozoficzną, 
matematyczno fizyczną, lingwistyczną, 
publicystyczną, historyczną, geografi- 
czną. nauk społecznych, oraz nauk sto- 
sowanych. psi 

Jak widzimy, jest w czem wybierać, 
jeżeli można ufać zapewnieniom ini- 
cyatorów, że związek -będzie organiza- 
cyą „zupełnie bezpartyjną, hotdującą 
czystej wiedzy“, to wkrótce pozyskamy 
nowe ognisko poważnej pracy oświato- 
wej, tyle potrzebnej w naszych obe- 
cnych, opłakanych stosunkach. F 

“a Wiadomość o złożonem w mini- 
steryum podaniu grona przedsiębior- 
ców zagranicznych, starających się o 
wydanie im koncesyi na utrzymywa- 
nie w państwie rosyjskiem prywatnej 
policyi tajnej, potwierdza „Warszawskij 
Dniew.*. Centralne biuro śledcze, na 
Królestwo Polskie ma być otwarte w 
Warszawie. Bawi tam obecnie czte- 
rech agentów różnych narodowości, 
dwóch Anglików, Francuz i Niemiec, 
którzy, po zapoznaniu się z miejscowy- 
mi stosunkami, mają być instruktora- 
mi agentów miejscowych w sprawie 
ścigania złodziei i wyszukiwania skra- 
dzionych przedmiotów. 

„, Z powodu ciągłych strajków i 
zaburzeń po fabrykach, wyjazdy zdol- 
niejszych robotników fabrycznych w 
Warszawie rozpoczęte przed rokiem, 
stają się coraz liczniejsze. Robotnicy 
wyjeżdżają przeważnie do Ameryki, 
mianowicie do Nowego Jorku, Chicago 
i Milwaukee. Wielu z tych, którzy wy- 
emigrowali wcześniej, nadsyła do War- 
szawy swoim żonom pieniądze na ko- 
szta podróży za ocean, niektórzy przy- 
syłają już opłacone karty okrętowe. 
Emigrują też i murarze specyaliści, 

id W Częstochowie rozlepiono na u- 
licach następujące ogłoszenie policmaj- 
stra: 

„Niniejszem podaję do wiadomości 
publicznej, że z powodu częstych no- 
cnych kradzieży i napadów na rządo- 
we i prywatne instytucye, na mocy 
postanowienia obowiązującego tymcza- 
sowego generał - gubernatora piotrko- 
wskiego z d. 24 grudnia 1905 r., 080- 
by przechodzące i przejeżdżające przez 
miasto po g. 11 wieczorem będą zapy- 
tywane, a osoby nieznajome policyi bę- 
dą rewidowane*. 

„+ „Sokół“ w Radomiu. W dniu 27 
z. m. członkowie założyciele polskiego 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
zwołali ogóle zebranie w celu zorgani- 
zowania wydziału sądu honorowego i 
komisyi rewizyjnej. Z 210 członków, 
mających prawo głosu, stawiło się na 
zebranie 117-tu. Po omówieniu ró- 
żnych spraw bieżących, dokonano wy- 
borów. Wydział postanowił zebrać się 
w ciągu S-miu dni w celu wyboru 
prezesa i podziału pomiędzy sobą czyn- 
ności. 


Z prasy polskiej. 


Program „Dziennika Wileńskiego“. 


Na naczelnem miejseu pierwszego 
N-rn nowego pisma w Wilnie p. t. 


„Dziennik Wileński* znajdujemy pro- 
gram, którego pismo ma się trzymać. 
Oto ważniejsze punkty z tego programu. 
Pismo dążyć będzie do szerokiej de- 
mokratyzacyi społeczeństwa. 
Działalność swoją opierać będzie 


na zasadach bezwzględnej sprawiedliwości wzglę- 
dem siebie samych i wzgledem naszych współ- 
ziomków, innym mówiących językiem, lecz żą- 
dać będzie jednocześnie, ażeby i nam spra- 
wiedliwość wymierzano i żeby uwzględniano 
naszą odrębność w ideałach, przez tradycyę 
nam przekazanych. 


W stosunku do rewolucyi rosyjskiej, 
zaznaczamy, że 


obojętność zupełna dla spraw naszych, jako 
spraw polskich, tkwi głęboko w duszy rosyj- 
skiej, a chęć niwelowania i tłumienia wszel- 
kich naszych odrębności kulturalnych przesu- 
nęła się tylko z prawa—na lewo. 

jj AAA PRA : 


„Dziennik Wileński* zapowiada takie 
stanowisko: 


Z tego powodu, nie tylku juz nasza godność 
narodowa, lecz wprost nasza jaźń duchowa nie 
pozwala nam podporządkować się bezwzględnie 
pod wszystkie hasła, głoszone dziś przez prze- 
wódców rewolucji rosyjskiej. My mamy zawsze 
i wszędzie coś swojego do powiedzenia. My 
zawsze możemy iść w przymierzu z duchami 
tych, co wolność ukochali nadewszystko na 
świecie, ale nie możemy się poddawać bez- 
względnie cudzej komendzie. Chcemy być pra- 
wdziwie równi między równymi i wolni między 
wolnymi, i sądzimy, że to jest jedyny punki. 
zasadniczy do wszelkich porozumień się, alian- 
sów i sojuszów. 

Dopóki więc rewolucya rosyjska nie potra- 
fiła się dostatecznie zorganizować, aby od bu- 
izenia przystąpić do budowy nowej; dopóki w 
Państwie Rosyjskiem trwa chaos i anarchia, a 
robota twórcza stoi jeszcze odłogiem--stanowi- 
sko nasze musi być poniekąd wyczekującem— 
nie możemy iść ręka w rękę z nawałnicą bez- 
ładu, skoro nie widzimy żadnej pozytywnej pe- 
wności, że zdolną jest ona istotnie wyprowa- 
dzić naród rosyjski z niewoli biurokratycznej i 
uczynić go naszym, na równych prawach, wier- 
nym sprzymierzeńcem. 

Wychodząc z takiego założenia i uznając 
fakt bolesny, że nasze stanowisko narodowe w 
Państwie Rosyjskiem jest dziś całkiem podrzę- 
dne i dotychczas poddańcze—nie już rządowi, 
lecz narodowej kulturze rosyjskiej, która samo- 
rzuinie nie okazuje nam dotąd bynajmniej za- 
miarów abdykacyjnych, — uważamy za wskaza- 
ne, jako nauczeni wyrokami historyi ojczystej. 
na razie zacieśniać nasze horyzonty społeczno- 
polityczne i, miast rzucać się w wir chaosu 
wszechpaństwowego, dopóki on pozostaje jedy- 
nie anareliią,—zabrać się do pracy twórczej u 
siebie w kraju. 


Jako najważniejszy punkt swego pro- 
gramu uważa „Dziennik Wileński“ pra- 
cę u podstaw. 


Stojąc wobec burzy, która kraj ten dotąd o 
tyle omija, że jeno błyskawicami oświetla na- 
sze drogi, szczędząc łaskawie piorunów niszczą- 
cych,—potrzeba nam oto zabrać się z pośpie- 
chem do pracy fundamentalnej i uczynić ja— 
naszym programem. Już teraz zaraz musimy 
tu przystąpić do położenia fundamentów pod 
rzyszłą budowę wolności wszechludów, pod 
dozą | co z pod gruzów i mroków dawnego 
ustroju ma wyjrzeć niebawem na światło 
dzienne. 


A tę pracę u podstaw „Dzienpik Wi- 
leński* tak rozumie: 


pracę u podstaw rozumiemy wszechstronnie i 
wielostronnie. Nietylko musimy wziąć się g0- 
rąco do oświaty powszechnej, łożąc fundusze i 
wkładając pracę osobistą w wielkie dzieło 
szkolnictwa i czytelnictwa ludowego. Musimy 
także regulować na gwałt nasze stosunki so- 
cyalne, zrzekając się nietylko wszelkich przy- 
wilejów stanowych, lecz i głęboko wnikając w 
potrzeby materyalne i moralne ludu, który je- 
śli jeszcze tu nie jest, to być może wkrótce 0- 
stoją naszej kultury i naszego historycznego w 
tym kraju posłanmietwa. 


Nasze cywilizacyjne znaczenie. 


Pod tym tytułem p. Wł. Studnicki 
zamieścił w numerze okazoówym „Dzien- 
nika Wileńskiego* artykuł, w którym 
omawia nasze cywilizacyjne znaczenie 
na Litwie: 


<Wilno—pisze p. Studnicki — pierwszorzędne 
centrum umysłowe Polski, współzawodniczące w 
ciągu pierwszej ćwierci zeszłego wieku z War- 
szawą. Wszak uniwersytet wileński miał takich 
uczonych europejskiej miary, jak Sniadeccy, ta- 
kiego mistrza nauki dziejów, jak Lelewel, takie- 
go wreszcie filozofa entuzyastę schelingistę Gro- 
łuchowskiego, którego audytoryum w największej 
sali nie mogło się pomieścić. Wilno urobiło i 
rozwinęło największy nasz geniusz | goety- 
cki, Mickiewicza, tu w murach więziennych 
Gustaw, zrozpaczony kochanek, urobił się w czu- 
jącego za miliony Konrada. Wilno—to martyro- 
logia nasza, gdzie pastwili się Nowosilcewy i 
Murawjewy. Z Wilnem kojarzył się chleb po- 
wszedni naszej literatury dla całego pokolenia— 
Kraszewski i Syrokomla, Wilno—to polskość Li- 
twy historycznej, ośrodek, rzucający promienie 
kultury Zachodu na rozległy Kraj Litewski i 
Białoruski. : i 

Kraj ten, dzięki polskiej kulturze, liczył w r. 
1s08-ym więcej uczących się, niź w Rosyi 
wszystkie okręgi naukowe razem wzięte, a pod 
względem jakościowym i ilościowym szkolni- 
ctwa do r. 183l-go nie miał  współzawodnika 
w _Rosyi całej. NN 

Nastepnie, w ciągu lat siedemdziesięciu kil- 
ku, aby walczyć z polskością, walczono z cy- 
wilizacyą kraju, obniżając go kuliuralnie. Oto 
w r. IB83l-ym zniesiono uniwersytet w Wilnie. 

Dane o zakładach naukowych wileńskiego 
okręgu naukowego wykazują, że do r. 1831-g0, 
oprócz szkół paralialnych, zakładów naukowych 
liczył okręg 47, w tej liczbie jeden wyższy 
zakład; uczących się było 7,175, nie licząc 
słuchaczy uniwersytetu, o których ilości nie 
mamy danych; w roku 186l-yn zakładów na- 
ukowych, wyjąwszy szkoły parafialne, było 
już tylko 26 z 5871 uczniami. 

Nastąpiło tępienie czcionek polskich w kra- 
ju, nastąpiło zatamowanie handlu księgarskie- 
go polskiemi książkami, zniesienie gazet pol- 
skich w Wilnie, usunięcie gazet polskich z 
kawiarni i restauracyi. . Rok rocznie setki 
wychowańców owych gimnazyów, a szezegól- 
niej szkół realnych wyjeżdżało do Petersburga, 
aby potem na długie laia, czasem na zawsze, 
pozostać w Rosyi. : i A 

Wszystko 10 przetrwaliśmy. Nie zniweczyło 
lat kilkadziesiąt pracy kilku wieków. Lecz 
wszystko to nie przeszło bez śladu. Polskość 
nie została zabita na Litwie historycznej, lecz 
jest chorą. Rosła ona w ciągu ostatnich lat 40 
żywiołowo; są wsie, które w ciągu tego okresu. 
kiedy tępiono polskość, przeszły z białoruskiego 
narzecza do języka polskiego; ale świadomość 
narodowa nieraz pod wpływem strachu wielko- 
okiego ukrywana była tak skrzętnie, aż się za- 
traciła, nasze siły cywilizacyjno - asymilacyjne 
malały. 


Doszliśmy do tego. że inteligentni Polacy 
na Litwie. którzy mogli mieć świadomość 
polskości szeregu swych przodków, zaczęli 


zadawać sobie pytanie: czy jesteśmy Polaka- 
mi? czy mamy prawo być Polakami? kim się 
stać: Litwinem, czy  Białorusinem? Mieliśmy 
posłów Polaków, którzy w oświadczeniach swych 
unikali, na wzór publikacyii rządowych, wyra- 
zn: «polski». Był to wynik tej degradacyi 
cywilizacyjnej, która wiedzie do upadku myśli 
politycznej i uznaje za jedynie mądrą, politykę 
strusią. f 
Trzeba z tem wszyskiem zerwać; trzeba nie- 
tylko policzyć, ile nas jest w kraju tutejszym, 
ale ocenić naszą wagę gatunkową, nasze siły 
cywilizacyjne i ekonomiczne w porównaniu z in- 
nymi żywiołami tego kraju. Trzeba pamiętać, że 
pierwszym obowiązkiem wobec ludzkości i po- 
stępu jest walka o własną indywidualność, ze 
przystosowanie się do innych jest w naszych 
warunkach cywilizacyjna degradacyą, że prze- 


ciwnie, innych winniśmy zbliżyć do cywilizacy! 
i kultury naszej. 

Uznajemy wszelkie prawo Litwinów do 
kształcenia się we własnym języku, do uwzglę- 
dnienia ich języka w sądzie i urzędzie. Lecz 
rozwój cywilizacyjny wymaga wieków; wiele 
jeszcze pokoleń przejdzie, zanim przy najpomy- 
ślmiejszych okolicznościach Litwini wytworzą 
„literaturę, która w zupełności zaspakajać będzie 
potrzebę średnio inteligentnego człowieka. Za- 
nim to nie nastąpi, każdy Litwin, który przej- 
dzie okres wyksziałcenia elementarnego, będzie 
musiał tkwić w sferze duchowej innego narodu. 
Im bogatszą będzie nasza literatura, im więcej 
ona nosić w sobie będzie pierwiastków, wyro- 
słych ze wspólnej krwi, z naszego wspólnego Z 
Litwinami terenu historycznego, tem bardziej 
będzie dla nich atrakcyjną, tem bardziej zgładzać 
będzie antagonizm, wyrosły w cieniu nocy mura- 
wjewskiej. 


Z prasy miejscowej, 


„Jedna z wyroczni demokratyczn0- 
narodowych, „Gazeta Poiska*, dowia- 
duje się o tworzeniu się nowego stron- 

nietwa „narodow ozsocyalistycznego *, 


Notatka ta wprawia w dobry humor 
współpracownika „Kij. Zari“. 


...W pierwszej chwili czytelnik ma 
zamiar roześmiania się i zapomnienia:0, 
tym nowym przemyśle, jak się zapc 
mina o świeżo odczytanej humorescc 
lub anegdocie z „Fliegende Blätter“ 
lub „Journal Amusant“. 


Dobry humor pobudza autora do 
szczerych wynurzeń na temat stosunku 
tych dwóch „charakteryzujących nowe 
stronnictwo przymiotników. 

W Samej rzeczy, czyż można Nu- 

zwać inaczej, jak śmiesznem i komi- 

cznem to szukanie drogi pośredniej 
między dwoma biegunami myśli ludz- 
kiej, tą próbę pogodzenia zasadni- 
czo niedających się pogodzić czynni- 
ków, tą dążność do sprowadzenia do 
jednego koryta dwóch dyametralnie 
pó ch światopoglądów i prą- 

ów. « 


Tak określa autor stosunek socyali- 
zmu do narodowości. 


Zdziwionemu czytelnikowi, przycho- | 
dzi do głowy, że przecież istnieje pol- - 


ska“ partya socyalistyczna —— nie *epo- 
mina o temisam autor: 
„Program P. P. S. nie jest pozba- 
wiony patryotycznych lub nawet szo- 
winistycznych zboczeń'”. 


Autor zdaje sobie sprawę z tego i 
gotów jest „nietylko“ poczytywać to 
za winę P. P. S. lecz nawet przytoczj* 
długi szereg błędów taktycznych, po- 
pełnionych przez nią. 

Obywatelu postępowy, mniemający, 
że należąc do s E GRSUM 
lub P. P. Socyal, unikniesz zarzutu 
„szowinistycznych zboczeń*, łudziłeś się 
zyłeś w stanie śmiertelnego grzechu i 


póki błędów swych nie naprawisz, nie $ 


zasłużysz na uznanie „Kij. Zari.*. 

— Pytasz się więc, do jakiej masz 
wstąpić partyi? Ale przecież to jasne: 
masz do wyboru cały szereg: Bund, 
Socyal-Demokracya, Socyalni - Rewolu- 
cyoniści. 

Autor notatki, który parę tygodni 
temu zdradził na łamach tej samej ga- 
zety rzadką znajomość spraw polskich 
i... niepospolitą „zręczność“ w eytowa- 
niu „Przeglądu Wszechpolskiego*, wy- 
śmiewa obecnie z krótkiej notatki „Ga- 
zety Polskiej* cały szereg ciekawych 
wiadomości, co do zamiarów N.-Demo- 
kracji. 

Tylko dlatego zwraca uwagę czytel- 
nika na taki „absurd“, jakim jest łą- 
czenie patryotyzmu z socyalizmem, że 
podejrzywa on tu nową „intrygę“. 


„Pp. nacyonaliści zrozumieli, że trzeba 
zawczasu przygatawiać siędo wybo- 
rów do Izby, zrozumieli, że trafić do 
niej pod dawnym, skompromitowa- 
nym sztandarem czystego nacyonali- 
zmu i ogólnikowych frazesów na te- 
mat autonomii —nie sposób. 


— Skąd ta wiadomość? —zapyta zdu- 
miony czytelnik, wszak każdy, kto sle- 
dził za prasą polską, musiał zauważye 
ewolucyę na korzyść posłów polskich 
a więc i Narodowej-l)em. 

„Zdumienie to jednak jest zupełnie 
nie na miejscu. 

Współpracownik „Kij. Zari“ może w 
danym wypadku powołać się na bardzo 


wiarogodne świadectwo—na własny ar- , 


tykuł w jednym z poprzednich nume- 
rów tejżę gazety, gdzie pisał: 


„Naród polski nie zapomni im 
(n.-deimokratom) tego i do przyszłe- 
go parlamentu pośle iunych przed- 
"stawicieli'*. 

Tak urozmaica szanowny autor swe 
artykuły w sprawach polskich: zręczne 
zmodyfikowanie cytaty z  „Przeglą- 
du“, jutro natchnione proroctwo o ło- 
sach narodu polskiego, pojutrze wnio- 
ski, oparte na stworzonych we własnej 
wyobraźni faktach. Artykuł ostatni 
został uwieńczony taką tendencyą: 


„Raz złapany na gorącym uczynku 
szuler, lub łotr zawodowy, podobno 
nigdy nie nie używa tych samych 
sposobów. Wie on, że psychologia 
tłumu będzie w przyszłej ich działal- 
ności szukać dawnych sposobów i 
dlatego zmienia sposoby, urozmai- 
ca maniery“. 


Bardzo słuszne spostrzeżenia. 


Z. 


„Obieżysasi"'. R 


O oryginalnym manewrze robotników-Polaków, 
pracujących w Niemezech, donosi «Torg. Prom. 
Gaz.». 

Robotnicy ci, rolni przeważnie, choć przyno- 
szą z sobą do domu oszczędności, jednakowoż 0- 
kupują je ciężką bardzo pracą (od 5 rano do 7 
wiecz., z dwugodzinną przerwą na śniadanie, 0- 


biad i podwieczorek), za którą otrzymują: męż- * 


czyźni po 75 kop. i kobiety po 46 kop. Mieszka- 
ją w prostych barakach bez podłogi, żywią się 


kartoflami i chlebem, który otrzymują od gospo- 4 


darzy. 

Strajki rolne odezwały się echem i wśród 
tych «obieżysasów», ale ponieważ kontraki najmu 
nie pozwala zazwyczaj na przejście robotnika do 
innego gospodarza, a władze pruskie obawiały się 
rozszerzania strajków, przeto takich robotników 
odstawiano do granicy, oddając ich w ręce władz 
rosyjskich. Ostatnie ze swej strony nie mając 
żadnej pretensyi do tych ludzi, puszczały ich na 
swobodę, z której robotnicy korzystali w ten spo- 
sób, że wracali do Niemiec, ale już na warun- 
kach lepszych. 


— KZ + 0 + CZ 


i 


e s p ER R W i OR ROTO > a WEBER ONCE 
DĄ Z*414%8E FN MNF TAK 


EK PI*ORWE SP KI 


KRONIKA. 


— Ogłoszenie. Od władzy dyecezyal- 
nej parafia kijowska otrzymała ogło- 
szenie treści następującej: | 

„Z upoważnienia Jego Excelencyi Bi- 
skupa Łucko-Żytomierskiego, rządzą- 
cego dyecezyą Kamieniecką, pod mia- 
nem Wikaryusya Apostolskiego, poda- 
je się do wiadomości szerszego ogółu 
tak Przewielebnego Duchowieństwa, ja- 
ko i wiernych Chrystusowych, że w 
roku bieżącym przypada Trzechsetlecie 
Cudownego Obrazu Najświętszej Maryi 
Panny, oraz starożytnej Świątyni i mu- 
rów poklasztornych przez 00 Domini- 
kanów w reku 1606, w mieście Laty- 
czowie na Podolu wzniesionych. Rze- 
czony Jubileusz obchodzić się ma uro- 
czyście przez dni trzydzieścię od 15 sier- 
pnia do 15 września. Stolica apostol- 
ska do tego czasu przywiązała odpust 
zupełny dla tych wszystkich, którzy w 
jednym z pomienionych -dni odwiedzą 
Kościół Latyczowski i godnie spełnią 
warunki, w Brewe odpustowem wyszcze- 
gólnione, a mianowicie: a) odbędą spo- 
wiedź i Komunią św; b) zaniosą gorące 
modły w intencyi uproszenia pokoju po- 
między Książęty chrześcijańskimi, wy- 
niszczenia herezyi, nawrócenia grzeszni- 
ków i podwyższenia S. Matki Kościoła. 
Nadto Ojciec Swięty, dziś nam  szczę- 
śliwie panujący Papież Pius X, na po- 
myślne rozpoczęcie i zbawienne odby- 
cie Jubileuszowych uroczystości zaszczy - 
cić raczył Kościół Latyczowski szczo- 
gólniejszem A postolskiem Błogosławień- 
stwem, własnoręcznie na piśmie wyra- 
żonem w tych słowach: 

„Dilectis Fidelibus saecularia sacra 
sollemnia in honorem Beatae Mariae 
Virginis celebraturis fausta qnaeque et 
salubria adprecantes Apostolicam Be- 
nedictionem peramanter impertimus. 

Ex Aedibus Vaticanis die 28 febr. 
Bo. PusP.P. X." 

Wiernym ukochanym, mającym 
chodzić Jubileuszowe uroczystości na 
cześć Błogosławionej Maryi Dziewicy, 
prosząc usilnie Boga o pomyślne i zba- 
wienne takowych odbycie, Apostolskie 
Błogosławieństwo z serca udzielamy. 

Z Pałacu Watykańskiego dnia 28 lu- 
tego 1906. Pius Papież X. 

— Z uniwersytetu. Jak zwykle przed 
początkiem roku akademickiego w uni- 
wersytecie daje się zauważyć znaczne 
ożywienie. Od samego rana poczekalnia, 
kurytarze i kancelarye przepełnione 

"są studentami i ich rodzicami. Wczo- 
raj od godziny 10 i pół rano do 3 po 
aa” rektor przyjął przeszło 200 0- 
sób. 

Termin składania podań o zaliczenie 
w poczet studentów upływa z dniem dzi- 
siejszym, a więc i podania napływają 
w niezmiernej ilości. Jutro zacznie się 
ostateczna segregacya otrzymanych po- 
dań z dokumentami, a zatem zaliczenie 
w poczet studentów. Przy  zaliczaniu 
pierwszeństwo będą mieli abiturycuci 
kijowskiego okręgu naukowego; abitu- 
ryenci innych okręgow mogą być zali- 
czeni tylko na pozostałe wakansy. 

Napływa również dużo podań o zali- 
czenie do uniwersytetu na prawach 
wolnych słuchaczów i słuchaczek. Po- 
dania przyjmują się, lecz z zastrzeżeniem 
że z powodu braku wakansów i cia- 
snoty w aulach szczególnie zaś w in- 
stytucyach naukowo-pomocniczych w 
zbliżającym się roku akademickim wol- 
ni słuchacze najprawdopodobniej przy- 
jęci nie będą. 

— W teatrze anatomicznym obecnie 
prowadzi się restauracya i rozszerzenie 
lokalów. Robotami, na które asygno- 
wano 15,000 rb. kieruje profesor Ste- 
fanis. f 

— W sprawie wodociągowej. Na o- 
statniem posiedzeniu  nadzwyczajnem 
rady miejskiej, rozpatrywany był projekt 
Towarzystwa wodociągowego, dla prze- 
prowadzenia wodociągu na przedmie- 
ściu „Zabajkowie*, Towarzystwo żąda 
od miasta za urządzenie wodociągu 
5,000 rubli i placu dla wykopania na 
nim studni artezyjskiej. Rada postano- 
wiła odłożyć ostateczną decyzyę w tej 
sprawie do następnego posiedzenia, u- 
ważając. że nowy komplet radnych 
zbyt mało jest zaznajomiony z tą kwe- 
styą, Obecnie mieszkańcy Zabajkowia 
podali do Zarządu miejskiego prośbę, 
w której wskazując na to, że jedyna 
studnia, z której mogą 0nl czerpać 
wodę, znajduje się o pół wiorsty od 
przedmieścia i jest własnością włościan 
wsi Demijówki. Obecnie włościanie 
mają zamiar studnię tę skasować, i 
Zabajkowie pozostanie bez wody. Dla 
braku wody Towarzystwa asekuracyjne 
pobierają od mieszkańców miejscowych 
o 1,5 procent drożej. W dalszym cią- 

u petenci wskazują na to, że między 
Mowarzystwem wodociągowym a Za- 
rządem kolei nastąpiło porozumienie 
w sprawie przeprowadzenia rur wodo- 
ciągowych pod plantem kolei, i wszy- 
stkie materyały potrzebne dla tej pra- 
cy, są już przygotowane. Towarzystwo 
obiecuje, że zacznie dostarczać wodę w 
tym roku, jeżeli rada miejska na po- 
siedzeniu w dniu 24-ym bieżącego mie- 
siąca zgodzi się na jego warunki. Wo- 
bec tego petenci proszą o jaknajrychlej- 
sze rozstrzygnięcie tej sprawy. 

-- Skwapliwość Zarządu miejskiego. 
Gubernialny zarząd ziemski przesłał do 
zarządu miejskiego sanitarne postano- 
wienia weterynaryjne w sprawie walki 
z chorobami epidemicznemi, Z prośbą 
o zatwierdzenie ich i uznanie Za obo- 
wiązkowe dla wszystkich mieszkańców 
miasta. Przysłane one były do zarzą- 
du w pierwszych dniach stycznia roku 
bieżącego, a rozpatrzone dopiero 1-g0 
bieżącego « miesiąca, czyli dopiero po 
sześciu miesiącach. Ostatecznie Za- 
rząd miejski przepisów tych nie za- 
twierdził. Ponieważ projekty tego ro- 
dzaju mogą być odrzucone dopiero po 
rozpatrzeniu ich przez radę miejską, 
zarząd ziemski zwrócił się do mini- 
steryum spraw wewnętrznych ze skar- 
gą na nieprawidłowe postępowanie ma- 
gistratu. < 

— W Sprawie szkół ludowych. Gmi- 
ny wiejskie wsi Leśniki i Chotów po- 
wiatu lipowskiego odmówiły swego 
współudziału w założeniu jednoklaso- 
wych szkół ludowych rosyjskich, pro- 


ob- 


jektowanych przez ziemstwo. Wobec 
tego kijowski powiatowy zarząd ziem- 
ski zwrócił się do gubernialnego Z Za- 
pytaniem, czy wyasygnowane na cel 
ten sumy—po 1,496 rubli na każdą 
szkołę--mogą być przeznaczone na bu- 
dowe szkół we wsiach Małym Kwasi- 
nie i Złodziejowce? 

— Przeciw pogromom. Wskutek wia- 
domości, otrzymanych w ministeryum 
spraw wewnętrznych o proklamacyach, 
kursujących w wielkiej ilości po . Kijo- 
wie i drukowanych „niby“ w Ławrze, 
w celu wywołania pogromu Polaków 
i Żydów, ministeryum ponownie zale- 
ciło władzom miejscowym bezwarunko- 
wo nie dopuścić do pogromu. 

— Lament mieszkańców W. Soło- 
mienki. Mieszkańcy W.  Sołomienki, 
odciętej od miasta torem i zabudowa- 
niami kolejowemi, zawsze mieli wielce 
utrudnioną komunikacyę z miastem z 
tego powodu, że mieli jeden tylko 
przejazd —pod wiaduktem kolejowym 
wprost ulicy Karawajewskiej. Obcenie 
z powodu robót wywołanych przebudo- 
waniem dworca kolejowego i nowej 
stacyi towarowej, korzystanie z tego 
jedynego przejazdu zostało utrudnione 
jeszcze więcej. Przejazd urządzono 
przez czasowy tor i pod wiaduktem 
ułożono drugi tor dla przewożenia pia- 
sku. Z tego powodu często trzeba cze- 
kać po 30—40 minut na otwarcie prze: 
jazdu. 

Niemniej utrudniona i 
cya piesza: dawniej można było cho- 
dzić do miasta przez dworzec kolejo- 
wy; teraz terytoryum stacyi ogrodzoro 
parkanami na 4arszyny wysokimi, a po 
wydaniu w końcu lipca przez „Spe- 
cyalny Komitet* przy zarządzie kolei 
„rozporządzeń obowiązujących*, chodzić 
przez dworzec kolejowy zabroniono. 

W ten sposób ludność W. Sołomien- 
ki, liczącej 18,000 mieszkańców, zosta- 
ła prawie zupełnie odciętą od miasta. 

— Wsparcia dla rodzin rezerwistów. 
Gubernialpy marszałek szlachty, ks. 
Repnin, zawiadomił gubernialny zarząd 
ziemski, że na wsparcia dla rodzin ofi- 
cerów zapasowych pochodzenia szla- 
checkiego, którzy zostali wyprawieni 
na wojnę, wypłacono 2,000 rubli. 

— Nowy lokal Petersburskiego Banku 
dyskontowego. Zarząd filii kijowskiej 
Petersburskiego banku dyskontowego 
wkrótce zostanie przeniesiony do no- 
wego lokalu (Kreszczatik d. Nr 25), spe- 
cyalnie na ten cel odrestaurowanego 
przeż Towarzystwo asekuracyjne „Ro- 
sya“. Wewnętrzne urządzenie lokalu 
było zrobione na koszt banku i rzeczy- 
wiście nie posiada równego sobie w 
Kijowie. 

Składa się ono z kilku sal na 1-em 
piętrze (nad sklepami), z których głó- 
wna ma 70 arszyn. długości i wykości. 
Najciekawszem jest urządzenie alkowy, 
w której mają się mieścić kasy i me- 


komunika- 


talowe skrzynie z kapitałami banku. 
Jest to pokój 20 ar. 9 wer. długości, 
11 ar. szerokości i 7 ar. wysokości. 


Sciany, podłoga i sufit pokryte są je- 
dnolitym pancerzem z kutej stali, gru- 
bości 10 mm. Drzwi i okiennice zro- 
bione są z tego samego inateryału, co 
i pancerz, i za pomocą specyalnej ma- 
szyneryi hermetycznie się zamykają. 
Maszynerya jest urządzoną w ten spo- 
sób, że drzwi nie mogą się zamknąć, 
zanim nie zostaną zamknięte okien- 
nice. 

Cała ta machina stoi na specyalnej 
podstawie betonowej, której fundamen- 
ta są głęboko wpuszczone w ziemię. 
Roboty koło. kasy zostały wykonane 
przez firmę „Kesner* w Lipsku. Bank 
będzie posiadał kilka telefonów, które 
będą się łączyły z telefonem miejskim 
przez główny telefon, obsługiwany przez 
własną telefonistkę. Bank posiada gy- 
gnalizacyę, urządzoną przez pana Pro- 
chorowa. Całe urządzenie wraz z pa- 
rowem ogrzewaniem, wentylacyą za po- 
mocą ciepłego powietrza, oświetleniem 
elektrycznem etc. kosztuje przeszło 
50,000 rb. Zarząd ma zamiar przenieść 
się do nowego lokalu na 22 paździer- 
nika r. b. W dniu 21 tegoż miesiąca 
zostaną przeniesione do nowej kasy 
pod silną eskortą wojskową kapitały 
banku. 

— Remont szosy. Inżynier ziemski 
gubernialny zwrócił się do zarządu 
ziemskiego z prośbą o zatwierdzenie 
kosztorysu w kwocie 5,600 rubli na 
kapitalny remont brukowanej drogi, pro- 
wadzącej ze Stawiszcz, posiadłości hra- 
biego Branickiego do Białej Cerkwi 
przez wsie Jeziorna i Olszanica. 

— Napad zbrojny na zawiadowcę 
stacyi kolejowej. Wczoraj w Zarządzie 
kolei Poł.-Zach. od naczelnika Fastow- 
skiej linii, pana Bołgarskiego, otrzyma- 
no telegram treści następującej. Dnia 
8-go sierpnia, o godzinie 8-ej minut 30 
wieczorem, w przepełnionej sali Il-ciej 
klasy, na zawiadowcę stacyi pana Di- 
denko, przenoszącego pieniądze Z kasy 
towarowej do swego gabinetu, napadło 
pięciu ludzi, uzbrojonych w rewolwery 
wielkiego kalibru i pociski wybuchają- 
ce. Rabusie rzucili z początku pociski, 
od wybuchu których salę napełnił gry- 
zący dym. Wybuch i dym wywołały 
popłoch i publiczność rzuciła się do 
drzwi. Korzystając z tego, rabusie 
otoczyli pana Didenko i poczęli wyry- 
wać mu Z rąk pieniądze. Didenko, 
nie straciwszy przytomności, rozpoczął 
z rabusiami walkę: wówczas rabusie 
zaczęli doń strzelać z rewolwerów i 
ciężko ranili go w piersi, jako też i je- 
dnego z pasażerów. Walka ta odby- 
wała się u wyjścia z sali. Odebrawszy 
pieniądze, których było 3,128 rubli, ra- 

usie umknęli. Ograbiono tylko 1,782 
ruble, reszta zaś została podczas walki 
roZ8ypaną, zebrana przez kolejarzy. 

Stan zdrowią zawiadowcy stacyi bar- 
dzo ciężki. s 

Naczelnik linii fastowskiej, pan Boł- 
garski, prosi Zarząd kolei wnieść po- 
danie 0 wprowadzenie na stacyach 
„Smieła* 1 „Bobrynskaja* stanu wo- 
jennego, również 0 naznączenie ochrony 
wojskowej na dziesięciu większych 
stacyach linii fastowskich. 

— Rewizye. W tych dniach doko- 
nano rewizyi w mieszkaniu właściciela 
składu aptecznego na rogu ulic Mar.- 
Błagowieszczeńskiej | Bezakowskiej, p. 
Kogana, tudzież w samym składzie, 


nic jednak podejrzanego nie znalezio- 
no. Z równym skutkiem dokonano re- 
wizyi przy ulley Timofiejowskiej u A. 
Głybowiekowej. 

— Samobójstwo. Na stoku góry 
ławrskiej, naprzeciw „dalnich* pieczar, 
znaleziono wiszący na drzewie trup 
młodego człowieka, sądząc z powierz- 
chowności, robotnika. Zwłoki denata 
przewiezione zostały do proscktoryum 
szpitala Aleksandrowskiego. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał i stanął w „Hrand-Ho- 
telu wice-prokurator tyfliskiej izby są- 
dowej, W. N. Goremykin. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkanin A. Sokołow- 
kiej (Kłowski Spusk Nr 14) skradziono 700 rb. 
w gotówce. 

— Za Priorką, w uroczysku «Siuieje Oziero». 
w mieszkaniu M. Dubińskiego popełniono kra- 
dzież rzeczy, wartości 225 rb. Jego zaś subje- 
ktowi Rutmanowi skradziono rzeczy na 32 
ruble. 

— Na Troickim rynku dwóch chuliganów 
skradło p. Mielnikowi portmonetkę z pienię- 
dzi. 

— Onegdaj, na rogu uliey Njińskiej i Nab.- 


Kreszczatickiej, przy pomocy podrzucenia port- 
mowuetki, wyciągnięto Ch. Ejnhortowi 76 rb. 
Złodziei — N. Kraczewskiego i F. Halpetina 


zaaresztowano. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 9 sierpnia 1906 r. 

gii Prz] g.9 

zrana po poł, wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. 1209 22) "IE 
Barometr przy O w m. m. 744,2 1445 745,4 
Stop. wilgotności w proc. 96 10 92 
Kier. i sz. (w m. nam s.) PPZAWEZO EEY 


Chmurn. wedi. 10 st. sys. 0 9 0 

Ilość opadów w m/m. 0,5 2,1 
od g. 9-cj wiecz. 
do g. 9-cj wiecz. 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby 22,8 
Najniższa . ; b ; z 5 9, 

rd na powierzchni ziemi por 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby 15,6 


Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby . BIEN 
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


Oczekiwane są: burze, ochłodzenie na wscho- 
dzie Wołgi i Donu, gorąco i sucho na  połud.- 
wschodzie, umiarkowanie ciepło, sucho na połud - 
zachodzie, chłodnawo w guberniach Nadbalty- 
ckich. w Laponii i w zachodniej Finlandyi, chło- 
dne opady na jeziorach i półn.-wschodzie Rosji, 
spadek opadów na morzu BRR E 


Sprawozdanie tygodniowe z rynku ' 
cukrowego. 


Ostatnie kilka dni ciepłej i~ suchej 
pogody bardzo korzystnie wpłynęły na 
cukrowość buraków, plantacye których 
po poprzednich deszczach mają wygląd 
nadzwyczaj zadawalający i zapowiadają 
obfity zbiór. Na pierwszem miejscu, 
o ile mieliśmy sposobność słyszeć, na- 
leży postawić plantacyce gub. podolskiej, 
która w nadchodzącej kampanii powe- 
tuje straty, poniesione w fatalnym pod 
względem urodzaju buraków 1905 ro- 
ku. Obok dużej wagi buraku i cukro- 
wości, dosięgającej 16'/, soku, daje się 
przytem zauważyć bardzo normalny sto- 
sunek wagi liści do wagi korzenia bu- 
raczanego, oraz niebywale wysoki, o 
tej porze roku, współczynnik czystości, 
dochodzący do 89*/,. 

Wobec szybkiege dojrzewania bura- 
ków, u także spodziewanego dużego 
urodzaju wiele cukrowni, zarówno w 
tutejszym kraju. jak i w  zadniepro- 
wskim rejonie, ma zamiar rozpocząć 
kopanie buraków około 20 sierpnia i 
puścić fabryki w ruch przed 1-ym wrze- 
śnia. 

Dla porównania podajemy poniżej 
przeciętne rezultaty ostatnich analiz, 
wykonanych w laboratoryach stowarzy- 
szeń cukrowników w Berlinie, Wiedniu 
i Paryżu. i 

Waga korzenia Niemcy: 280 gr., Au- 
strya: 259 gr., Francya: 264 gr. 

Waga liści Niemcy: 438 gr., Austrya: 
316 gr,, Francya: 382 gr. 

Cukru w buraku Niemcy: 18,6%, gT., 
Austrya: 14.80/, gr., Francya: 14.29/, gr. 

Wobec pomyślnych widoków na re- 
zultaty przyszłej kampanii obroty z cu- 
krem były w ubiegłym tygodniu nie- 
wielkie, gdyż kupcy nie robią wię- 
kszych zapasów gotowego cukru i o- 
graniczają swe zakupy do bieżących po- 
trzeb. Cukrownicy zaś nie Śpleszą Się 
z zaofiarowaniem kryształu przyszłej 
kampanii. 

Usposobienie dla rafinady cokolwiek 
się wzmocniło wskutek zmniejszenia 
się zapasów, a w Petersburgu i Odesie 
ceny się podniosły. 

Na kijowskim rynku dokonano trzy 
tranzakcye z kryształem bieżącej kam- 
panii na 40,500 pud. po cenach lo- 
co Popielnia 4,21 i loco Brodeckie 4,24; 
zaś 22,500 p. z powyższej ilości kupił 
miejscowy bank jako wolny zapas po 
eenie 4,18 Joco Czarnorudka z zobowią- 
niem uwolnienia tej iłości świadectwa- 
mi,wywożowemi na swój rachunek. 

Swiadectw wywozowych bieżącej kam- 
panii kupił bank 35,351 pud. dla prze- 
pisania natychmiast (telegraficznie) po 
cenie 1'/,—2'/ą kop. za pud. 

Kryształu przyszłej kampanii sprze- 
dano 65,000 pudów, a mianowicie 25,000 
p. Józefówka-Mikoł. spekulantowi na 
październik— grudzień po 4,12'/, i 40,000 
p. Dżuryn odeskiej ralineryi na wrze- 
sień—grudzień po 4,31 sześciomiesię- 
cznymi wekslami. 

Swiadectw wywozowych przyszłej 
kampanii sprzedał bank rosyjski 50,000 


p. na październik—grudzień po 467 
kop. 
Warszawa. Zapotrzebowanie rafina- 


dy było słabe, kryształu dość ożywio- 


ne, wszakże większych sprzedaży nie 
było. Ceny pozostały bez zmiany. 
Odesa.  Usposobienie dla rafinady 


było dość mocne, zwłaszcza dla rafina- 
dy rąbanej, zapasy której są ograniczo- 
ne; dla kryształu tendencya słaba, Ce- 
ny pozostały bez zmiany. 

Dla cukrowni, ciążących ku  Odesie, 
ma duże znaczenie odbudowanie spalo- 
nej Odeskiej ratineryi, która pójdzie w 
ruch 1 września. 

W ciągu ostatnich ezterech miesięcy 
nie wywieziono z Odesy ani jednego 
puda cukru zagranicę, ani też do Wła- 


dywostoku. Zaś od 1 Września do ma- 
ja wywieziono stąd do Władywostoku 
565,432 p. cukru, przeważnie rafinady 
rąbanej, co przy dowozie jednocześnie 
bardzo znacznych partyi niemieckiego 
cukru (dzięki istniejącemu w tym kra- 
ju porło-framco) wytworzyło na tym 
rynku ogromne zapasy, nieznajdujące 
zbytu. Według ostatnich wiadomości 
w składach portowych: znajduje się o- 
koło 200,000 pud. cukru. Należy przy- 
tem zaznaczyć, że dzięki niedbalstwu 
rosyjskich przedsiębiorstw żeglugi zna- 
czne ilości naszego cukru przybywają 
do Władywostoku w stanie mokrym 
W ciągu pierwszej połowy lipca spo- 
rządzone na miejscu około 10 protokó- 
łów o dostarczeniu zamoczonego cukru 
(w tym jedna partya 10,000 pudów), 
który wskutek tego nie został przyjęty 
przez odbiorców. Obecnie płacą: za cu- 
kier zagraniczny 4,80 — 4,80, rosyjski 
6,50 (z akcyzą) za pud. Obroty są bar- 
dzo niewielkie. 

Petersburg.-—Po ukończeniu strajku 
w rafineryi Keniga, który trwał 5 dni, 
wzmocnił się popyt na wyroby tej fa- 
bryki. Od 1 sierpnia Kenig podniósł 
cenę na wszystkie gatunki rafinady o 
10 kop. Usposobienie dla kryształu sła- 
be, płacono 4,83—-4,85. 

Moskwa.—W handlu cukrem panuje 
cisza. Płacono: kryształ 4,85 za go- 
tówkę; rafinada w głowach 5,75, rąba- 
na 6,05, kostki 5,85 z trzymiesięcznym 
terminem płatności. 

Helsingfors.—Usposobienie dla kry- 
ształa mocne: cena 821'/, — 88 fińskie 
marki za 100 kg. (5 rb. 7 kop.—5 rb. 
10 k. za pud z cłem). 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 9 sierpnia. — Spokój w 
mieście wraca bardzo powoli. Ruch na 
ulicach mały; wieczorami zupełnie u- 
staje. 

Dziś w południe na ulicy Marszałko- 
wskiej dokonano zamachu na pułko- 
wnika żandarmeryi, Stenbok-Fermora, 
który został lekko raniony. Sprawcy 
zamachu zbiegii. 

Nadbiegły patrol dał salwę wzdłuż 
ulicy, zabijając dwóch * handlowców: 
Stanisława Morawskiego i Macieja Oso- 
wskiego. 

Dom na ulicy Natolińskiej, własność 
Chaima Grunglasa, skąd rzucono bom- 
bę na Skałona, zasekwestrowano na 
czas stanu wojennego. 


(0d Agencyi telegraficznej). 

Petersburg, 8 sierpnia. — Mianowani 
zostali: naczelnik akademi morskiej i 
korpusu morskiego, kontradmirał Rim- 
ski-Korsukow, wiceministrem marynar- 
ki. Kapitan pierwszej rangi, Wojewod- 
ski I-szy, pełniącym obowiązki naczel- 
nika akademii morskiej i korpusu mor- 
skiego. 

Teodozya, 8 sierpnia.—Dzisiaj w no- 
cy w winnicy zamordowano rodzinę, 
składającą się z czterech osób. Zbro- 
dniarze zrabowali 600 rb. 

Petersburg, 8 sierpnia. — Minister 
spraw wewnętrznych zwrócił się do 
ministrów i główno zarządzających pro- 
sząc, aby wyrazili swe zdanie o czyn- 
ności wydziałów będących pod ich de- 
pendencyą. W najbliższym czasie po- 
wyższe opinie mają być roztrząsane 
w radzie ministrów, w celu zestawienia 
ich ze sobą i osiągnięcia jednakowego 
sposobu wykonywania czynności poje- 
dyńczych wydziałów w rozmaitych ga- 
łęziach administracyi. 

Podana przez miejscowe pisma wia- 
domość o czynności specyalnej rady 
przy generał-gubernatorze nadbaltyckim, 
jest niezupełnie zgodną z prawdą. Po- 
siedzenia odbywają się 
a protokóły każdego posiedzenia nie są 
odsyłane ministrowi spraw wewnę- 
trznych. Obecnie czynnemi są tylko 
podkomisye prowincyonalne, których 
prace mają służyć jako materyał dla 
czynności rady specyalnej, przyczem 
protokóły takowe mają być przedsta- 
wlane ministrowi spraw wewnętrznych 
do zaopiniowania. 

zuja, 9 sierpnia.—W nocy dokonano 
napadu na fabrykę Łazarew, © kilka 
wiorst od miasta położoną. W napa- 
dzie brało udział 30 — 40 ludzi. Za- 
częła się strzelanina, która ustała do- 
plero z nadejściem robotników do fa- 
bryki. Rabusie, umknęjli. 

Tomsk, 9 sierpnia. —- Skasowany zo- 
stał tomski oddział Związku 17 paź- 
dziernika. 

Petersburg, 9 sierpnia. — W cią- 
gu tzgodnia od dnia 30 lipca do dnia 
5 sierpnia rady włościańskiego i szla- 
checkiego banku zezwoliły na przepro- 
wadzenie 75 tranzakcyi, dotyczących 
kupna majątków przez bank włościań- 
ski. Przeznaczone do kupienia gruuta 
znajdują się w 19 guberniach. Ogólny 
obszar wynosi 51,433 dziesięciny; cena 
żądana 8,752,741 rb., czyli 172,2 rb. 
za dziesięć. Bank ofiarowuje 6,515,450 
rb. czyli 124,8 rb. za dziesięcinę. Od 
8-go listopada 1905 r. ogólna ilość do- 
zwolonych tranzakcyi wynosi 1,272, na 
1,762,557 dzjes., na sumę 221,583,493 
rubli. 

W Szwajcaryi zmarł Tatiszczew, by- 
ły agent ministerstwa finansów w Lon- 
dynie, autor „Zewnętrznej Polityki Mi- 
kotaja I-go“ i innych dzieł. 

„Kapitan Wogak i porucznik Lebie- 
diew z Moskwy, w charakterze sekun- 
dantów porucznika Smirnskiego, w li- 
ście do redakcyi „Nowawo Wremieni' 
wyzywają na pojedynek byłego posła 
Jakobsona za obrazę wojska w mowie, 
wypowiedzianej przezeń w Izbie z ra- 
cji pogromu w Białymstoku. Na po- 
je'lynek ten wyższe władze wojskowe 
udzieliły swego pozwolenia. 

Petersburg, 8 sierpnia. — W ciągu 
lipca zaniechano dalszego dochodzenia 
sądowego względem 230 osób, uwolnio- 
no od kar 267 osób i 89-iu pozwolono 
wyjechać za granię. 


z przerwami,” 


Ministerstwo oświaty zatwierdziło no- 
we programy dla szkół realnych: języ- 
ka rosyjskiego, matematyki, gieografii, 
nauk przyrodniczych i prawa z uwzglę- 
dniem liczby godzin i podziału ich 
według klas. Odnośnie do przedmiotu 
języka rosyjskiego wykładany będzie 
rozbiór dzieł pisarzy najmłodszych, u- 
sunięty zostanie wyklad języka cer- 
kiewno - sławiańskiego w klasie 
czwartej;  przyrodoznawstwo podzie- 
lono na kursy przygotowawcze i syste- 
matyczne w klasie piątej; wykład che- 
mii wprowadzony będzie w klasie szóstej. 
Chemiczne prace laboratoryjne i pra- 
woznawstwo zostaną wprowadzone naj- 
pierw do szkół realnych, przyczem pro- 
gram przedmiotu w gimnazyach zmie- 
niony został stosownie do przemian 
zaszłych w ustroju  plitycznym Rosyi. 

Wschodnio-finlandzkie Towarzystwo 
telefonów otrzymało pozwolenie na po- 
łączenie własnej sieci z Petersburgiem. 

Otwarte zostanie 25 stacyi w celu 
porozumiewania się. 

Przyjechał generał Renenhampf i te- 
go samego dnia wyjechał do Peter- 
hofu. 

Wskutek telegramu rosyjskiej Agen- 
cyi telegraficznej nadesłanego z Kijowa 
dnia 6 sierpnia, powiadamiającego o 
zabronieniu otwarcia zjazdu nauczyciel- 
skiego, jesteśmy upoważnieni do o- 
świadczenia; że w Zmerynce narady 
nauczycieli i nauczycielek ludowych 
w liczbie 200 osób odbyły się bez żadnych 
przeszkód; obradowano w  kwestyach 
wynagrodzenia i ubezpieczenia swej 
przyszłości po opuszczeniu służby. Po- 
dobne narady odbyły się bez prze- 
szkód i w innych miejscowościach. 

Ryga, 9 sierpnia.—Z pozwolenia gu- 


bernatora umieszczone zostały w ga- 
zetach odezwy do obywateli miasta o 
ofiary pieniężne na pancerze dla poli- 


cyantów, życiu których zagraża niebez- 
pieczehstwo. Rząd nie posiada środ- 
ków na kupno potrzebnej ilości pance- 
rzy, dlatego też obowiązkiem społeczeń- 
stwa jest przyjść mu z pomocą. Skład- 
ki przyjmowane są w bankach i re- 
dakcyach. 

Teodozya, 9 sierpnia.—Zabójcy, któ- 
rzy wczoraj wyrżnęli całą rodzinę, Zo- 
stali schwytani przez policyę podczas 
hulanki. Aresztowano całą szajkę, skła- 
dającą się z 14-tu członków. 

Orzeł, 9 sierpnia. — W Dmitrowsku 
sąd okręgowy rozpatrzył sprawę o na- 
padzie na majątek Szenszynej; 57 osób 
zostało skazanych na pozbawienie praw 
i zamknięcie do więzienia na 8 miesię- 
cy, 5 na sześć miesięcy bez pozbawie 
nia praw, a 4 osoby zostały . uniewin- 
niono. É 

Helsingfors, 9 sierpnia. — W różnych 
micjscowościach Finlanayi odbywały 
się teraz wiece gwardyi czerwonej w 
celu obrad nad kwestyą dalszej egzy- 
stencyi. W większej części wypadków 
zgodzono się poddać wyrokowi senatu. 
Liczne wydziały gwardyi zostały zam- 
knięte. 1,000 czerwono-gwardzistów, 
którzy się oddzielili, jako bojowa dru- 
żyna i pomagali garnizonowi w Swea- 
borgu zostali rozproszeni, a pojedyńcze 
osoby aresztowano. Podczas rozformo- 
wywania oddziałów gwardzistów na 
prowincyi bywały słabe próby prote- 
stów. Przy rozpuszczaniu członków 
zdecydowano zniszczyć oznaki, kokardy 
i sztandary. 

W związku z rozformowaniem gwar- 
dyi i osłabieniem partyi socyai-demo- 
kratycznej, daje się zaaważyć ożywie- 
nie konstytucyonalistów. Rozproszone 
siły czerwonej gwardyi grozą zemstą 
administracyi i społeczeństwu. 

W dniu wezorajszym w  Uleaborgu 
rozpoczął się zjazd socyalistów Fin- 
landyi. 

Symbirsk, 9 sierpnia. — Telegram z 
Kazania do „Ruskiego Słowa“, o zjeź- 
dzie Czuwaszów postępowców w Sym- 
birsku jest zmyślony. 

Tambów, 9 sierpnia.—Na stacyi Gri- 
banówka, w pociągu pocztowym, czie- 
rej studenci w mundurach wydarli ar- 
tielszczykowi Banku Północnego 1,600 
rubli i zbiegli; artelszczyk zdążył ukryć 
piętnaście tysięcy. BZ 

Kercz, 9 sierpnia. — Skutkiem straj- 
ku maszynistów i pomocników kapita- 
nów, parowce - rosyjskiego Towarzy- 
stwa nie wypływają do azowskich por- 
tów. 

Petersburg, 9 sierpnia. — Na pier- 
wszem posiedzeniu nowo-utworzonej 
komisyi miejskiej do spraw  stowarzy- 
szeń po rozpatrzeniu ustaw dozwolone 
zostały stowarzyszenia: „Związek naro- 
du rosyjskiego, „Towarzystwo spokoj- 
nej pracy niezależnej“ i „Towarzystwo 
wzajemnej korzyści“. 

Zaprzestano przyjmowania słuchaczek 
na prywatne wyższe żeńskie kursa 
historyczno-filologiczne; podano prze- 
szło dwa razy więcej próśb, niż jest 
miejsc wolnych. 

Wkrótce w kronsztadzkim porcie 
odbędzie się, stosownie do polecenia 
ministerstwa marynarki, sprzedaż wy- 
kreślonych z list floty pancerników: 
„Nie troń menia“, „Kreml“ i „Pierwie- 
niee". 

Orzeł, 9 sierpnia. — W  Briańsku, 
w mieszkaniu uczniów, wydalonych ze 
szkoły technicznej, wybuchła bomba; 
poszkodowanych niema. Dwóch u- 
czniów, którzy przyznali się do fabry- 
kowania bomb, aresztowano. s 

Tyfiis, 9 sierpnia. — W -pow. tigna- 
chskim szajka z 250 rozbójników złożo- 
na, zaaresztowało 3 strażników, dwóch 
zaś z szajki aresztował prystaw, który 
odprowadził ich, celem wybadania, do 
prywatnego domu. Rozbójnicy otoczy- 
li dom i pod groźbą zabójstwa uwolnili 
jednego z aresztowanych, zabrali broń 
staroście i uciekli. , 

Samara, 8-go sierpnia. (Od kore- 
spondenta urzędowego). W nocy 
we własnem mieszkaniu zabity został 
komendant pułku borysowskiego, pul- 
kownil Georgin; przestępcy rozleli spi- 
rytus i podpalili mieszkanie. Wraz z 
zabitym mieszkali dwaj deńszczycy i 
chłopiec z komendy muzycznej. 

Symbirsk, 8-g0 sierpnia. — Nad wsią 
Otmał, w powiecie kurmyszskim prze- 
leciała trąba powietrzna, która podno- 
siła z rzeki słupy wodne na wysokość 
5 sążni. Czworo dzieci, bawiących się 
na ulicy, zostało uniesionych w górę 


na 5 sążni poczem  pospadało na zie- 
mię, bez szwanku jednak dla zdrowia. 
Na przestrzeni 30-stu sążni wszędzie 
leżą szczątki rozbitych i zniesionych 
dachów, rozrzucone stogi siana i sno- 
py zboża. $ 


Sewastopol, 8-go sierpnia. — Wy- 
wieziono koleją marynarzy grupy 
pierwszej skazanych za udział w po- 


wstaniu zbrojnem. 

Warszawa, 9 sierpnia.— Wedtug stów 
„Kuryera Warszawskiego* od dwóch 
dni panuje względny spokój. Po ósmej 
godzinie wieczorem nie było napadów 
i nie wzywano Pogotowia. 

Warszawa, 8 sierpnia. — Bomba, rzu- 
cona na policmajstra siedieckiego, Gol- 
cewa, ranita felczera, strażnika ziem- 
skiego i dwie kobiety. 

Odesa, 8 sierpnia. — Dzisiaj odbyło 
się pierwsze organizacyne posiedzenie 
partyi „odrodzenia pokojowego“. Do 
partyi zapisują się październikowcy i 
członkowie partyi handlowo-przemysło- 
wej. 

Juzówka, 8 sierpnia. — W nocy w 
kopalniach kruszcowych rzucono bom- 
bę do mieszkania policmajstra, która 
strzaskała ogrodzenie. Ofiar nie było. 
Złoczyńcy zbiegli. 

Połtawa, 8 sierpnia. — Na podwórzu 
mydlarni Leszcza, znajdującej się na 
krańcach miasta, znaleziono zakopanych 
19 rewolwerów i przeszło 300 nabo- 
jów. 

Moskwa, 9 sierpnia. — Na Baszyłów- 
ce, w domu Sczastnego, policya are- 
sztowała 13 osób, znaleziono u nich 
dużo broni i bombę. 

Warszawa, 9 sierpnia.—Socyal-demo- 
kraci Królestwa Polskiego i Litwy wy- 
dali odezwę, w której mówią, że na- 
pady na żołnierzy są bezmyślnym anar- 
chizmem, dezorganizującym re wolucyę. 

Dziś, około godz. 2-ej po południu, 
na ulicy Marszałkowskiej, śmiertelnie 
raniony został podpułkownik żandar- 
meryi, Stenbok-Fermor. 

Niedaleko domu pod nr 14 na ulicy 
Marszałkowskiej złoczyńcy ranili ofice- 
ra sztabowego, pozostającego przy kan- 
celaryi pomocnika generał-guber. w wy- 
dziale policyjnym, hr. Eksena. 

Wpadłszy do podwórza, dokąd, strze- 
lając, rzucił stę patrol, napastnicy ucie- 
kli przez przechodni dom. 

Moskwa, 9 sierpnia. — Dziewięciu u- 
zbrojonych napadło na bufet ogrodowy 
w letnisku „Carycyno*. Wydawszy o0- 
krzyk: „ręce do góry“, napastnicy za- 
brali 850 rb. i uciekli. 

Kokand, 9-go Sierpnia. — Na stacyi 
Czerniajewo aresztowano przebranego 
za kobietę pomocnika kasyera Niaso- 
wa, który przywłaszczył sobie 130,000 
rubli z oddziału Banku państwa. 


Lima. 8 sierpnia. W Walparaiso zno- 
wu dało się uczuć silne uderzenie pod- 
ziemne. 

Sofia, 8 sierpnia. — Bulgarska rada 
ministrów przeznaczyła pół miliona 
franków dla rodzin bulgarskich, które 
ucierpiaiy od band greckich w Mace- 
donii i 20,000 franków na budowę mie- 
szkań tymczasowych dla pogorzelców 
w Anchialos. 

Rada ministrów uczyniła zadość ży- 
czeniu rządu serbskiego i otworzyła a- 
genturę serbską w Warnie. 

Wiedeń, 8-go sierpnia. „Neue 
Freie Presse“ donosi z Konstantyno- 
pola, że w okólniku Porty do posłów 
zagranicznych powiedziano: 

„Porta żywi nadzieję, że Europa nie 
pozwoli Bulgaryi na odgrywanie roli 
agenta-prowokatora na półwyspie bał- 
kańskim w konstantynopolskiej kolonii 
greckiej“. S 

Zbiegi utrzymują, że Anglia prowo- 
kowała pogromy greckie. 

Teheran, 9 Sierpnia. — Odbyło się 
uroczyste otwarcie wspaniałego letnie- 
go lokalu misyi niemieckiej. Kozpo- 
częto budowę niemieckiego uniwersyte- 
tu „Cesarza Wilhelma* na koszt rządu 
perskiego. Profesorów zaproszono Z 
Niemiec. 

Królewiec, 9 sierpnia. — Zastrajko- 
wali robotnicy, wyładowujący zboże; 
żądają podwyższenie płacy zarobko- 


"wej. : 


Sofia, 9 sierpnia. — Według in for- 
macyi gazet przed trzema dniami za- 
szła znów utarczka między bulgarskim 
a tureckim posterunkiem w pobliżu 
Sandżaka; są zabici i ranni. Poste- 
runki znacznie wzmocniono. Pewnych 
wiadomości o zajściu tem dotychczas 
niema. W odpowiedzi na notę turec- 
ką minister wojny, Petrow odpowie- 
dział, że Turcya nie ma prawa wtrą- 
cać się do spraw wewnętrznych Bulga- 
ryi, i że odpowiedzialność za ruch 
anty-grecki spada całkowicie na Tur- 
cyę, która opiekuje się greckiemi ban- 
dami w Macedonii i wywołuje tem słu- 
szne oburzenie ze strony Bulgaryi. 

Londyn, 9-go sierpnia. — Do „Daily 
Telegraph* donoszą z Tokio, że rząd 
chiński, wskutek żądań Anglii, Stanów 
Zjednoczonych i Japonii, obiecał wpro- 
wadzić komory celne na granicy ro- 
syjsko-chińskiej. Japonia ze swej stro- 
ny, po wykonaniu tej obietnicy przez 
Chiny, zgodzi się wprowadzić instytu- 
cye celne w Dalnim i Anduniu. 


Gielda Petersburska. 
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-Ostatnie wiadomości. 


Z Petersburga. 
7 sierpnia. 


X W sferach dworskich coraz ka- 
tegoryczniej stawianą jest kwestya dal- 
szego sposobu działania, przyczem po- 
łożenie nietylko Stołypina, ale i całe- 
go gabinetu staje się coraz chwiejniej- 
szem. Przeciwko terazniejszemu gabi- 
netowi walczą dwie partye: konserwa- 
tywna i liberalna. Pierwsza ma więcej 
szans na zwycięstwo. Partya konser- 
watywna żąda zreformowania minister- 
stwa spraw wewnętrznych z wydziele- 
niem samoistnego ministerstwa policji. 
W każdym razie kwestya o zmianie 
ministrów stoi tak poważnie, że 0 mo- 
Żności tej zmiany mówili sami mini- 
strowie na posiedzeniu 4-go b. m. Z 
teraźniejszych ministrów mają pozostać 
Wasilczykow, lIzwolski, Kokowcew i 
Birylew. Gdyby zaś zwyciężyła partya 
liberalna, to zaproponowanoby jeszcze 
raz portfele ministeryalne działaczom 
społecznym, pozostawiając w rękach 
biurokracyi teki ministrów wojny, ma- 
rynarki i Dworu. 

X 0 ucieczce Bielencowa krążą obe- 
cnie inne wersye, podług których okno 
w pociągu zostało rozbite nie przez Bie- 
lencowa, a przez żandarmów, i to już 
po ucieczce Bielencowa, dla zamasko- 
wania sposobu ucieczki. Bielencow po- 
szedł do ustępu, a wartownik stanął u 
drzwi z zewnętrznej strony. Wtedy 
Bielencow zamknął drzwi na zasówkę, 
najspokojniej otworzył okno i wysko: 
czył. Dopiero w kilkanaście mmut pó- 
źniej spostrzeżono, że Bielencowa nie- 
ma. 

> W Kronsztadzie zostali skazani 
na śmierć: Kononow, Iwanow, Teroma- 
syan i 10 żołnierzy, 100 zostało skaza- 
nych do ciężkich robót, a 15 uniewin- 
niono. Wyrok przedstawiono na konfir- 
macyę komendanta fortecy. D. 21-go 
b. m. zacznie się sąd nad 2-gą grupą 
podsądnych, do której należy były po- 
seł Onipko. 

X Do Petersburga przyszła depesza 
od 10,000 wyborców byłego posła Onip- 
ko z protestem przeciwko jego zaare- 
sztowaniu i sądzeniu. 

X Ministerstwo sprawiedliwości na- 
potkało nieprzewidzianą przeszkodę w 
pociągnięciu byłych posłów do odpo- 


wiedzialności sądowej za podpisanie 
manifestu wyborskiego. Podług praw 
fińskich z 1829 r., osoby, które spełni- 
ły przestępstwo na terytoryum Finlan- 
dyi, powinny być sądzone podług fiń- 
skiego prawa, które za podobny wystę 
pek karze niewielką karą pieniężną do 
50 marek. 

X Chrustalew-Nosar otrzymał pozwo- 
lenie na czętsze i dłuższe widzenia się 
ze znajomymi i krewnymi. 

X Po przyjeździe z urlopu sędziego 
śledczego do spraw szczególnej wagi— 
Zajcewa, ma być wznowione śledztwo 
w sprawie tajemniczego zabójstwa Ha- 
pona. 

X Wobec braku miejsca w uniwer- 
sytecie Petersburskim, w tym roku ma 
być przyjętych tylko 100 kobiet, jako 
wolne słuchączki. 

X Ministe. Fiłosofow ma w tych 
dniach przedstawić w Radzie swoje pro- 
jekty, tyczące się zmniejszenia kar ad- 
ministracyjnych, stosowanych względem 
prasy. 

X „Strana“ donosi, że w ciągu osta- 
tnich dni było w Petersburgu dużu re- 
wizyi i aresztów, ponieważ podług wia- 
domości, otrzymanych przez policyę 
żandarmską, z Warszawy przyjechało 
do Petersburga kilku członków lotne- 
go oddziału drużyny bojowej dla orga- 
nizowania napadów na policyę, 


Z zagranicy. 


Sprawy wyznaniowe we Francyi. Dzien- 
niki paryskie donoszą o ostatniem po- 
siedzeniu rady ministrów w Rambouillet. 
Z powodu nieobecności Clemenceau, 
Thomson'a i Doumergue, wiele ważnych 
spraw nie zostało rozpatrzonych. W 
kwestyi encykliki papieskiej rada przy- 
jęła wniosek ministra Brianda, zupeł- 
nie ignorować zarządzenia kuryi i nie- 
zmiennie wprowadzać w życie ustawę 
separacyjną, wyczekując pierwszej za- 
czepki ze strony duchowieństwa ťran- 
cuskiego, dla przedsięwzięcia kroków 
represyjnych. 

Agencya Havasa donosi, że rząd po- 
stanowił powołać do szeregów 10,000 
księży, którzy dotychczas zwolnieni by- 
li we Francyi od służby wojskowej. 

Przesilenie gabinetowe w Serbii. Dzien- 
niki belgradzkie „Trgowinski Glasnik“ 
i „Prawda“ podają wiadomość o mają- 
cej jakoby nastąpić w najbliższej przy- 
szłości dymisy1 gabinetu Pasic'a. 


P SE SENA E CE SCO CHCE PSD SEENE CEC SE OCL COCA ESES 


RE 


BZEĘZENN BK 


Spisek w Panamie.  Donoszą z Wa- 
szyngtonu o wykryciu spisku na życie 
prezydenta republiki panamskiej, Ama- 
dora Guerrera. Spiskowcy mieli podo- 
bno zamiar dokonać krwawego prze- 
wrotu stanu w Panamie. Aresztowano 
wiele osób. 

Podróż królowej Krystyny do Lourdes. 
„Berliner Tageblatt“ podkreśla znacze- 
nie polityczne podróży hiszpańskiej kró- 
lowej-matki, Krystyny, do Lourdes. Po- 
dróż ta, podjęta w czasie naprężenia 
stosunków między Hiszpanią a Waty- 
kanem, niewątpliwie ma charakter de- 
monstracyi. Tem większe wrażenie wy- 
warła udzielona przez królowę Krysty 
nę audyencya panu Merry del Val, oj- 
cu „nieprzejednanego* kardynała — se- 
kretarza stanu i twórcy obecnej polity- 
ki Watykanu. 

Echa wypadków rosyjskich. „Corriere 
della Sera* donosi, że w New Yorku 
wywarła wielkie wrażenie wiadomość 
z Petersburga o pobiciu nahajkami, z 
rozkazu oficera gwardyi, panny Milki 
Smirnow, córki sekretarza ambasady 
rosyjskiej w Brazylii, spokrewnionej 
przez matkę z prezydentem kongresu 
amerykańskiego. Panna Smirnow, oso- 
bista przyjaciółka córki Roosevelta, pa- 
ni Alicyi Longworth, miała się wyrazić 
podczas rewii gwardyi o żołnierzach: 
„Są tak zadowoleni z siebie, jak gdyby 
odwojowali Port-Artur“ 

Jeżeli wiadomość ta okaże się pra- 
wdziwą, „drobny*, jak na nasze czasy, 
wypadek, może być (tak sądzi dzien- 
nik medyolański) powodem energicznej 
akcyi dyplomatycznej, bo panna Smir- 
now, ogromnie popularna w sferach 
new-yorskich, cieszy się osobistą sym- 
patyą Roosevelt a. 

Rektyfikacya granic w Afryce. Kore- 
spondent londyński „Figaro* donosi, 
że rząd angielski wyznaczył już dele- 
gatów do komisyi angielsko-francuskiej, 
która ma się zająć wyznaczeniem no- 
wej granicy posiadłości Anglii i Fran- 
cyi, między Nigrem a jeziorem Czad. 
Data wyjazdu delegatów nie jest je- 
szcze oznaczona. 

Napad robotników na p. Roota. We- 
dług telegramu „Berliner Tageblattu*, 
strajkujący robotnicy w Buenos Ayres 
przyjęli bawiącego tam apostoła ruchu 
panamerykańskiego, pana Roota, gra- 
dem kamieni.  Kaniony został argen- 
tyński minister rolnictwa, D. Torino. 
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Z życia prowincyi. 


Kamieniec Podolski, d. 7 sierpnia 1906 r. 


Nuwe, bądź co bądź, warunki istnie- 
nia i na prowincyi muszą wywierać 
swój wpływ kojący. I wobec tego da- 
wna ospałość i obojętność na wszelkie 
objawy społeczne znikają, a zamiast 
nich zauważyć się daje szlachetna ini- 
cyatywa, skupianie się, dążenie do ró- 
żnych celów społecznych i narodowych. 
Oczywiście, społeczeństwo polskie m. 
Kamieńca w tym względzie nie mo- 
gło pozostać w tyle. Przeciwnie, mamy 
do zanotowania aż kilka ważnych zdo- 
byczy na polu naszego narodowego na 
kresach odrodzenia. 

Przedewszystkiem w  miejscowem 
męskiem gimnazyum rządowem jest 
na porządku dziennym kwesltya wy- 
kładu języka polskiego. W zbiorowem 
podaniu rodziców uczniów do ministra 
oświaty, do kuratora okręgu i do dy- 
rektora gimnazyum został zrobiony 
pierwszy krok do osiągnięcia tego da- 
wno pożądanego, a tak koniecznego 
warunku wszelkiego wykształcenia. Miej- 
seowy „dyrektor gimnazyum dał przy- 
chylną opinię w tej sprawie, nadmienił 
wszakże, że koszt wykładu powinien 
obciążać rodziców uczniów, względnie 
społeczeństwo polskie, ponieważ budżet 
gimnazyum nie może go przyjąć na 
swoje barki (zasada ta, jak widzimy, 
ma mieć znaczenie nie zasadnicze, a 
zależne od budżetu gimnazyum, Czyli 
że'w przyszłości może być zmienioną). 
Kurator okręgu również przychylać się 
zdaje do prośby rodziców, ponieważ w 
tych dniach przysłaną została do dy- 
rektora gimnazyum odezwa, domagają- 
ca się wyjaśnienia różnych kwestyi, z 
wykładem jezyka polskiego związa- 
nych. Wobec takiego postawienia tej 
sprawy, jest nadzieja, że. i ministeryum 
nic nie będzie miału przeciwko wpro- 
wadzeniu języka polskiego w męskiem 
gimnazyum i że od nowego roku szkol- 
nego wykłady te zorganizowane zosta- 
ną. O ile więc wybrany zostanie od- 
powiedni nauczyciel, potrafiący obudzić 
w młodzieży zamiłowanie do rzeczy 
ojczystych, nastanie koniec kamienie- 
ckiego „analfabetyzmu“ polskiego, tak 
łatwo zauważonego i w mowie,i w pi- 
śmie, i w poglądach inteligencyi naszej. 

Zasługę zainicyowania tej sprawy na- 
leży przypisać p. Karolowi Starzyńskie- 


mu z Paniowiec, który w charakterze 
kuratora gimnazyum rozpoczął agitacyę 
pomiędzy rodzicami i w końcu dopro- 
wadził do wysłania podań tam, gdzie 
należy. Wogóle p. Starzynski bynaj- 
mniej malowanym kuratorem nie jest, 
sprawami gimnazyum interesuje się 
bardzo, bywa na wszystkich sesyach 
pedagogicznych, wgląda we wszystko 
i jest niejako opiekunem żywiołu pol- 
skiego w gimnazyum. Zmienił też on 
do niepoznania stanowisko kuratora 
gimnazyum, gdyż przed nim panowie 
kuratorzy ograniczali swoją rolę do je- 
dnorazowego przedstawienia się w tym 
charakterze gimnazyum, a następnie 
do wpłacania co roku pewnej stałej 
sumy na cele gimnazyum. Gdy po la- 
tach kilku otrzymywali urząd dworski, 
uważali swoją misyę za skończoną. 
Gdy mowa o szkołach,” nie mogę nie 
wspomnieć o nowem  pięcioklasowem 
męskiem gimnazyum  Podolańskiego. 
Jest to szkuła nowego typu. Dyrektar, 
były nauczyciel miejscowego gimna- 
zyum, człowiek zaledwie trzydziestoletni, 
nie jest bynajmniej rutynistą, zdepra- 
wowanym cyrkularzami i polityczną 
tendencyą szkoły. Przeciwnie, odczuwa 
on żywo wszelkie dążenia społeczne i, 
jako Ukrainiec, jest w stanie odczuwać 
także narodowe posłannictwo szkoły. 
Otoczył się też siłami młodemi, które, 
trzeba przypuszczać, wieją do życia 
szkolnego pierwiastki zdrowe i świeże. 
Kapelanem nowego gimnazyum, a za- 
razem wspólnikiem przedsiębiorstwa, 
jest ksiądz Szuman, katecheta miejsco- 
wego gimnazynm. Dotychczas zapisało 
się już do szkoły przeszło 200 uczniów; 
pod kierunkiem zarządu gimnazyum 
będzie prowadzony pensyonat dla u- 
czniów, przez Polkę utrzymywany. 
Ważną też dla Polaków mieszkań- 
ców Kamieńca nowością będą zaini- 
cyowane przez grono ludzi dobrej woli 
wieczory polskie. Będą one co kilka 
tygodni urządzane albo w klubie miej- 
skim, albo w domu ludowym i będą 
się składały z odczytów, produkcyi mu- 
zycznych, śpiewu, deklamacji, teatru 
amatorskiego i t. p. Bezpłatny wstęp 
na nie będą otrzymywali ubożsi Polacy, 
mieszkańcy miasta i okolicy. Wszyscy 
inni będą płacili za bilety, a cały do- 
chód netto obracany będzie na polskie 
cele kulturalne, jako to: wykład pol- 
skiego języka w gimnazyum, towarzy- 
stwo dobroczynności, oświatę. Wieczo- 
ry polskie niewątpliwie mieć będą 
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wpływ nader dodatni i przyczynić się 
mogą nietylko do kulturalnego podnie- 
sienia się polskiej ludności Kamieńca, 
lecz uadto do wzajemnego poznani: 
się, skupienia i wspólnej działalności 
w życiu publicznem. 

Pierwszy „wieczór polski“ ma mie 
miejsce w połowie września i pośwk 
cony będzie pamięci dra Józefa Rollego 
(dr Antoniego 1.), którego pomnik w 
katedrze został nareszcie 
i nieodwołalnie przez J. E. księdza bi- 
skupa Niedziałkowskiego posta W. 

„0. S. 


ROZMAITOŚCI. 


Związek Sokołów pol- 
skich w Stanach ŻZje- 
dnoczonych zamianował 
sławnego naszego roda- 
ka, powieściopisarza Henryka Sienkie- 
wicza, swoim członkiem honorowym. 
Sienkiewicz przyjął tę godność, na za- 
wiadommienie zaś nadesłał na ręce pre- 
zesa Związku następującą odpowiedź: 

„Szanowny Panie! Mianowanie mni 
członkiem honorowym Sokoła w Ame 
ryce sprawiło mi tem większą radość. 
że oddawna bolałem nad upadkiem fi- 
zycznym narodu polskiego i jeden z 
pierwszych począłem zwracać na to u- 
wagę. tego też powodu do wszy- 
stkich moich utworów wprowadzałem 
ludzi wyjątkowo silnych, takich, jaki- 
mi istotnie byli dawni Polacy, któryc 
fizyczną tęgość podziwia nietylko nasz 
stary Długosz, ale i obcy kronikarze. 
Chciałem w ten sposób rozbudzić w 
społeczeństwie zamiłowanie do wsz; 
stkich ćwiczeń gimnastycznych i przy- 
spieszyć tem samem fizyczne odrodze- 
nie młodzieży. 

„Związki gimnastyczne w rodzaju 
„Sokołów“ uważam nietylko za poży- 
teczne, ale za konieczne, chwalebne 
i mogące przynieść w przyszłości nie 
obliczalne korzyści. Dlatego też upra- 
szam Szanownego Pana. byś zechciał 
podziękować w mojem imieniu jaknąj 
goręcej rodakom za ten zaszczyt, jaki 
mnie z ich rąk spotyka. Życzę pol- 
skim Sokołom, aby nietylko dorównali 
wszystkim tego rodzaju związkom, ale 
aby przewyższali obcych zarówno siłą 
ciała i ducha. Dziękuję raz jeszcze 
i załączam wyrazy wysokiego powa- 
żania. Henryk Sienkiewicz.“ 
Ta a o o MÁÁ 
REDAKTOR I WYDAWCA 

WŁODZIMIERZ nr. GROCHOLSKI. 


Sienkiewicz 
sokotem. 


8-io klasowy | 


Opuściła prasę książka: 


DRUG ZDRAWIA” = 


panienek przy 
poiskiej rodzinie 
(Praktyka franc. 


Dla uczących sig 


mieszkanie i opieka. 


ostatecznie” 


Dom Handlowy Jedwabiami Pierwszorzędny Zaklad Naukowy Żeński =p Aa A 


Ñi . jęz. i fortep.). 
ż Ma azvn Grze orza Furmanowa y Katarzyn Poltowicz WITOLDA KAMIŃSKIEGO. JE P.) R424 
RZ g y! g b., K z praktycznymi i zawodowymi wykładami, przyjmuje uczennice, zwłaszcza do | Zapobieg. i leczenie chorób domowym | ———————————— — 
SZ Kreszczatik Nr ll, około ul. Instytuckiej. Sa klas starszych. przyrodn. (hydropat.) sposobem, z 85 Nauczycielka z dług. prak., udziela 
ay Ma na składzie w wielkim wyborze: Grupa nauczycieli rozpocznie wykłady, przygotowujące nauczycielki domowe |ryc.. Cena w ozdob. oprawie 5 rb., zj!" UIU leke. jęz. polsk., hist. 
© Specyalnie modne materye na damskie tualety. Niewykoń- i przychodnie dla wstąpienia na kursy wyższe. Otwarty będzie internat. | przesyłką 5 rb. 50 k. Skład wydawnictwa: |! lit. Nauki kończyła 43 Warszawie, 
si czone suknie: z szantili, AE gazy, tiulowe, z pajetkami i dżetem. W. Włodzimierska 49, naprzeciw teatru. ul. M.-Blagowieszczeńska Nr 20, KŻ U A EA I al Tc, i 
uknie na scenę. m O n 434 j eE i 
p Aksamit i angielski welwet na suknie. Pr nie u ei ICVA © rant ane ji s uczniów wyższych M 
è Dla okryć damskich: jedwabny plusz gładki, plusz kotikowy, OSA sankcyonowan kaucya gwarantowane Zakład Stancja dla kilku sz e W 
$ plusz modny i aksamit. BIURO POSREDNICZE ulica Sowska, d. Nr 32, Bosiacki. polskiej. Troskliwa opieka, stół nie- 
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2 Ceny umiarkowane. 
ZAZRZSZNZNZAŻ, 
USB SE SOAO SENSE © 


= 


SSH 


4 MAARA TAfRTC"* 


Wielki wybór zagranicznych ubrań do sukien. 


Od 25-go sierpnia rozpocznie się sprzedaż przybyć mają- 
cych francuskich materyałów sukiennych na damskie kostiumy i okrycia. 
Wybór wyjątkowy [00 kolorów. 


o 


A778 Ceny stałe. K 
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Polska Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu, 


A. 6. Palczewskiego w Kijowie 


egzyst. od 1892 r. 
Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby, 
artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik, 


z okazami farb gratis. Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6 
dem własny. Tel. 2048. Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. 


(ANA ROMA 


MEBLE 


NOWSKIEGO 


Kijów, Kreszczatik 40. Telefon 8i6. 


Wskutek  kolosalnego 


wyboru Magazyn rozszerzony i zajmuje dwa piętra. 


Obstalunki wykonywują się we własnych stolarniach i tapicerskich pracowniach. 


RES" (Ceny umiarkowane “385 


Nagrodzony dyplomem honorowym na wystawie w Brukselli w r. 1905. 


AT6+ 


| Farby | La 


AL:JEROZÓLIMSNIES 2 


BE KARPINSKI & W.LEPPER Ti WA 


HEt k 


SZAWIE 


y 


„= £EMNIKI FRANCO: GRATIS" 


Reprezentani w Kijowie, M. Przanowski, Prorezna 2 m. 66. 


Z prawami 8-klasowych gimnazyów rządowych 
8-klasowy Zakład Naukowo - Wychowawczy 
z pensyonatem i klasami wychowawczemi 


Anny Jastrzębskiej 


w Rydze, Elisabethstr. 55. 


Egzamina wstępne 16/29 sierpnia. 


Początek roku szkolnego 17/80 sierpnia. 


GUSTAWA MOROŃSKIEGO 


N| Poleca nauczycielki, guwernantki, bony różnych narodowości, pedagogów dla 


wykładu wszelkich naukowych przedmiotów, języków, muzyki i t. d. 
Rekomendacya wszelkiej inteligentnej i domowej siużby. 


Włodzimierska Nr. 49 w Kijowie. Telefonu Nr. 1428. 
Właściciel firmy J. F. KOTLAROW 


„KOTLAROW i 


Kijów. Kreszczatik 36. 


CZARNOGOLOWKIN* 


wprost ul. Luterańskiej. 


ma zaszczyt zawiadomić szanownych kupujących o znacznem zwiększeniu ma- 
gazynu i zaopatrzeniu nowościami jesiennego sezonu i zimowego: materye je- 
dwabne, wełniane i bawełniane; sukna, korty, drapy, chustki wełniane, kołdry, 
dywany, tiule i płótna zagranicznych 1 rosyjskich fabryk. W magazynie przyjmują 
się obstalunki na damskie i męskie ubrania. uniformy wszystkich zakładów nau- 
kowych i instytucyi rządowych. Geny niższe, od egzystujących w Kijowie. 769 


Ucznió 
przyjmuje na mieszk. z całkowitem u- 
trzym. (konwers. niem. 


200 rb. za szkolne półrocze. A. SEIDEL, 
Duża Podwalna 23 m. 44. R486 


Dwa pooja SE ZEE 


sobno, ze stołow. lub bez. 
M.-Błagowieszczeńska 97 m. 5. 


R437 


Zmów otwierają 


Jardin d'enfants 


M. PETERSON, Rejtarska Nr 29. 
Przyjmują dzieci od 5—9 lat. Lekc. 
zacz. się d. 25 sierp. Cena rocznie 
60 rb. Dwa oddziały: 1) Frebliowski, 
2) Analfabetów. Inform. udz. W.-Pod- 

walna Nr 33 m. 5, od 10—12 g. 
R438 


fą Najstarsza 
Farkryka 


O. ZWIGTZONOWSKIEGO 


w Kijowie, Kreszczatik 8. 
Telefonu Nr. 1531. A560 


A. Milowicz 


Kijów, ul. Michajłowska !6. 


Język polski został zatwierdzony według najszerszych programów prywatnych | Poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier- 


zakładów w Warszawie. 


- Superfosfat mineralny, | omasówkę, 


A774 


Kainit i inne nawozy na posiewy jesienne 
POLECA: 
DOM HANDLOWY 


Nieczuja-Wierzbicki i 


e, 


xb as 


Kijów, Puszkińska Nr Il. 


Reprezentacya na Cesarstwo Towarzystwa Łowikiego 


Przetworów Chemicznych i Nawozów Sztucznych. 


ATOL 


Adres dla depesz: Kijów-Nieczuja. 


: 


żawę majątków ziemskich, domów, 
will, futorów, młynów, lasów, fabryk i 
t. p. Wybór wielki. Reprezentacya fa- 
bryk i firm, krajowych i zagranicznych. 
Pośrednictwo w sprzedaży cukru i swia- 
dectw eksportowych. Dwa miliony rubli 
pod zastaw domów, młynów, fabryk 
i t. p. 49/,—59/, rocznie, z amortyzacyą 
od t1-tu do 371, lat. 

Potrzebni są: kasyer lub kasyerka, 


m_z m 
rzeziński nauczycielka, rządca, Francuzka, Niem- 


ka, buchalter. 766 


Pokój do wynajęcia, 
można «4 całem utrzymaniem. Pu- 
szkińska Nr 12, m. i2. 


lub  franc.)| 


dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów że- 
laznych 


s. USTINOWIGZA 


W.-Wasylkowska Nr 140 


Wypłata za pomniki 
przyjmuje się na najdo- 


Główny skład wyłącznie szwajcarskich 

jedwabnych sit, nagrodzonych najwyż- 

szemi nagrodami na wszechświatowych 
wystawach. 


S, ZŻusman 


Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 
851.—Berdyczów od 1888 roku: ul. Bia- 
łostocka, tel. 38. 


najmniejszemi ratami. 


Ogniotrwałych kas | Maszyny mlynarskie i wszelkie do nich 


przybory, Przedmioty techniczne i elek- 
tryczne. 

Adres dla listów: S. Zusman. Dla de- 

pesz. Zusman. A—1—0 


Nr domu 34 Nr domu 34 
KRESZCZATIK PASAZ 


Z powodu 


zawieszenia handlu rozprzedają się za 
ij, część wartości meble używane, 
starożytne i nowszych modeli różnych 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich 
i zagranicznych artystów, grawiury, 
bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, 
biusty, serwisy, kryształ, marmur, me- 
ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba- 
wialnych, gabinetów z drzewa palisan- 
drowego, korelskiej brzozy i t. p. Me- 
ble sprzedają się niżej wartości. Za- 
miejscowym opakowanie darmo. 


Kreszczatik domu Nr 34, Pasaż, 


magazyn rzeczy używanych. 
A6615 


Skład pomników labra-| — 


godniejszych warunkach. 


R372-3-3 


-OKAZYJNE 


Sprzedaż różnych mebli używanych, sta- 
roświeckich i nowych w rozmaitych 
stylach, najwykwintniejszych, jak ró- 
wnież najtańszych. 
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, świe- 
czniki, lampy, bronzy, porcel., dywany, 
portyery i mnóstwoinnych rzeczy, należą- 
cych do urządzenia mieszkań. 
Ceny nadzwyczaj nizkie. W. Wasil- 
kowska Nr 27, tel. 1538. 


Przedmioty okazyjne. 


Dla pp. zamiejscowych bezpłatne opa- 
kowanie. AT49 


Tania Wypożyczalnia 


i bezpłatna czytelnia książek 
polskich. 


KOŚCIELNA Nr i2. 
Stale otrzym. nowości 


Prenum. 18 pism i gazet. Abonament 
mies. 20 k., kwart. 50 k. Kaucya 50 k. 
R352 


<a inin pokój do wy- 

Przy polskiej rodzinię najęcia; mo- 
zna z całodziennem utrzymaniem W.-Po- 
dwalna Nr 33 m. 12, od 3 do 5 p. p. 
energicz., znająca do- 


R429 
Młota osoba brze gospodarstwo wiej- 


skie, poszuk. posady do zarządu dom., 
zna krawieccz. Adr.: Zywotów, gub. 
kijow., wieś Żywotówka u W. P. Wyl- 
czyńskiej dla S. B R410-5-1 


Stancya dla uczniów, "ha orres 


władzę szkolną, Funduklejowska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzien. Kijow.* 


10 lat praktyki, poszukuje 


Gorzelany, zajęcia, może przed. świad. 
Krzemieniec, Matwijowce, A. Lewan- 
dowski. A789-6-1 


TAR ‘aip Mala - Zyto- 
W Polskiej Rodzinie mierska 7, m. 
5. Uezenica młod. klasy zakład. nauk. 
znajdzie całkowite utrzymanie. korepet. 
i korzystanie z pianina. R447 


c i inteligent. 
Młody, GNETEICZNY cow, żon, bez. 
dzietny, poszukuje posady biurow., lub 
też na wieś do gospodarst., skończ. 
szkołę powiat. Rynek Lwowski Nr 6 
m.' 18. R412—7—1 


się panienek opieka i 
Dla UCZĄCYCH nic jĘznie przy Tasa 


rodzinie: Rejterska Nr 10 m. 2. Wa- 
chowska. R426 
Samochody 
do wynajęcia, Dumski plac Nr 
Golder. R425 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Pror zna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


8.|we na przejazd do 


wykwintny, ale zdrowy: Michajłowska 
19 m. 2. Tamże umeblowany po- 
kój z utrzymaniem. A792 


p K 1o do szkółki małych dzieci 
0SZU UJĘ w osadzie fabrycznej Uzin. 
Nauczycielki Polki, posiadające: 
jęz. ros. Adr: Bankowa 3. H. Zda- 
nowski, od 10—12 zrana, lub cukro- 
wniə Uzin przez Sucholesy, stacya Poł.- 
Zach. dr. R428 


Mechanik =, owa! z zagranicy 


ze świad. poszukuje posady 
w więk. folwarku: M.-Błagowieszczeń- 


ska 89 m. 14. R422 
| ł li t młody człowiek z kau- 
N e iren ny cyą, posz. pos. zarządz- 
domem lub innej. Adres: Wyszgoro. 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski. 

od sierp, zamieszkał 


Rudolf Kawiński z rat w Kijowie 


i przyjmuje uczni z korepet. i cał. u- 
trzym. Zgłasz.: W. Włodzimierska 74 
m. 9, widz.; możn. w dnie powszednie 
od 6—7 g., świąt. 3—4 g. R418 


Ze złotym medalem 


ukończywszy 


szk. handi, 
p. Wołodkiewiczowej, znając fran. i 
niem., poszuk. korcpetycyi.  Swiato- 
sławska 8 m. 7. R407r 


STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je- 
go dopływach ,„2-go Towarzystwa Ze- 
glugi na Dnieprze i jego dopływach* z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach: 


Odchodzą 

D Kijowsko-Ekaterynoslawskiej. 
Z Kijowa . " „EFS. pp. 
„ Ekaterynosławia. 8g.r.5g. pp. 


2) Kijowsko-Homelskiej. 


Z Kijowa . 9g.r.2'/,g.pp. 

„ Homla . 8 g. r. 1/3 g.pp.- 
3) Kijowsko-Czernihowskiej. 

Ż Kijowa . 12, g, A 

„ Czernihowa i2ż-g, d+.6-g. 4d 
4) Kijowgko BippkIE]. 

Kijowa orla 

NERO ea a A O O 
5) Kijowsko-Czarnobylskiej. 

Z Kijowa 0. GI Sa W. 

„ Czarnobyla . oTe. T. 


6) Kijowsko-Mohylowskiej- 
Z Kijowa w niedziele, ponie- 
działki, środy i piątki o 2, pp. 
Z Mohylewa w niedziele, wtor- 
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 
Uwaga. W Łojewie pasażerowie zmu- 
szeni są przesiadać do drugiego paro- 
statku. Ź Łojewa do Mohylewa paro- 
statek odchodzi o g. 3 PP. po przyj- 
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku. 
2) Mohylowsko-Orszańskiej ( 
8) Homel-Wietkowskiej ( 
Uwaga. 1) Oprócz statków pocztowo 
osobowych na wszystkich liniach będi 
kursowały statki towarowo-osobowe 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono- 
letnisk są nie- 


codziennie 


ważne. 


